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I dzisiejsze wszystkie dzienniki przeważnie, 

wyłącznie niemal zajmują się kwestyą kanału 
g u e z k i e g o. Uważają one nabycie przez rząd an
gielski akcyi tegoż kanału, posiadanych przez wi
cekróla Egiptu, jako fakt wielkiéj doniosłości po- 
litycznćj, jako wstęp do groźnych zawikłaó na 
Wschodzie. Jak wiadomo, na pierwszą wiadomość 
o tém kupnie zrobił się popłoch na giełdzie pa- 
ryskiéj, gruchnęły pogłoski niepokojące, mówiono, 
że parlament angielski dla tego zwołany być ma 
na sesyą nadzwyczajną, gdyż królowa Wiktorya po 
stanowiła abdykować, bo zanosi się na bliską wiel
ką wojnę itd. Pogłoski te okazały się przesadzo- 
nemi, ale świadczą, jak poważnie wzięto wszędy 
śmiały czyn rządu angielskiego. Spokojna zwykle 
Indép. Belge pisze n. p : „Jest to n:etylko 
wielki fakt finansowy, ale nadto fakt polityczny 
największćj wagi (d’une importance extrême). W pe- 
wnéj mierze uważać go należy jako zajęcie Egi
ptu przez Anglią w przewidywaniu wypadków, ja- 
kiemi w tćj chwili grozi tak zwana kwestya wscho
dnia.“ — W takim tćż duchu objaśniają postępek 
swego rządu wszystkie poważniejsze dzienniki an
gielskie. Zdaniem ich, kwestya finansowa gra w 
tym postępku rolę najmniejszą; nad wszystkiemi 
interesami góruje tu interes polityczny, nadewszy- 
stko tćż ze stanowiska politycznego, jak zaznacza 
Pall Mail Gazette, mistrzowski ów czyn rzą
du angielskiego powszechnie jest chwalony w Anglii.

„Jesteśmy pewni — powiada dziennik opozycyj 
ny Daily Telegraph — że zdrowy rozsądek 
Anglików zapewni urzeczywistnienie tego planu. 
Zgoła jest nieprawdopodobném, że parlament od
mówi zatwierdzenia tego czynu wielkiéj polityki, 
który daje nam przeważne stanowisko i wyłączne 
posiadanie drogi do owego Wschodu, gdzie są na
sze tak ogromne interesa.“

Organ półurzędowy Standard oświadcza, 
że kupno akcyi egipskich jest „ostrożnością polity
czną“ i dodaje: „Czyn ten dostatecznie wskazuje, 
że Anglia przygotowana już do działania, gdy wy- 
bije godzina rozwiązania kwestyi wschodnićj.“ 
Pall Mail Gazette dodaje, że faktycznie An
glia „wyprzedziła dzień, w którym zajdą wielkie 
i nieuchronne wypadki polityczne, i że po dojrza- 
łćj rozwadze wołała drogą układów spełnić dzieło, 
które może byłaby zmuszoną przemocą wykonać... 
Była to konieczność nieodzowna.“

Najjaśnićj jednak opinią Anglików w téj mie
rze przedstawia Times. Dziennik City nieza
chwianie wierzy, „że nie płacąc procentu od swe
go długu, Turcya straciła ostatnią podstawę istnie
nia.“ Jeżeli przeto „powstanie lub intryga, najazd 
zewnętrzny lub zgnilizna wewnętrza sprowadzą upa
dek polityczny zarówno jak ruinę finansową Turcyi, 
dla Anglii stanie się konieczném przedsięwzięcie kro
ków w celu zabezpieczenia téj części otomańskiego 
państwa,która nadewszystko Anglików obchodzi. “ An
glia — dodaje T i m e s — nie pragnie nabytków 
terytoryalnych nie jest łakomą na dolinę Nilu ; 
ale Egipt jest obecnie słabą stroną jćj. dróg ko
munikacyjnych. Owóż kupując część akcyi suezkicb 
„Anglia nabywa możność niedopuszczania, by ka
nał przeszedł w ręce nieprzyjacielskie. Sam ten 
fakt więcój jest wart niż seciny teoryi. Albowiem 
znaczy on, że postanowiliśmy niedopuścić, by ka
nał zajęty został przez inne państwo, a sposób 
w jaki postąpimy sobie z Egiptem zależeć będzie
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najzupełniej od zamiarów powziętych przez inne 
mocarstwa.“ / _

Dzienniki pruskie, z wielkióm zadowole
niem przyjmujące ów śmiały krok Anglii, utrzy- 
mują, że on jest bezpośrednio wymierzony prze
ciw Francyi. Zdaniem ich, rząd angielski w prze
widywaniu upadku ottomańskiego państwa za 
wczasu bierze pod swoją wyłączną opiekę Egipt, 
który Francya przyzwyczaiła się uważać jako swoją 
lenność, od czasu zwłaszcza jak kanał Suczki wy
konany został przez Francuza i po większój części 
za pieniądze francuskie. Postępek ten rządu angiel
skiego sprawił wielkie we Francyi niezadowolenie, 
które, jak twierdzi Köln. Z t g, „w innych cza
sach zapewne sprowadziłoby starcie między Fran
cją i Anglią."

Rząd francuzki jednak stara się ukryć to 
niezadowolenie i pociesza się myślą, że Anglicy 
zbyt czarno widzą blizką przyszłość, i że do roz
wiązania kwestyi wschodnićj jeszcze daleko.

Co do postawy innych mocarstw względem 
owego zamachu międzynarodowego Anglii, utrzy
mują, że ks. Bismarck „energicznie sympatyzuje" 
z tym postępkiem ministrów angielskich, jak się 
wyraża dziennik paryski Tablettes d’un 
spectateur. Gabinet włoski nie stawi żadnćj 
opozycyi. „Nakoniec, dodaje tenże dziennik fran
cuzki, im czujniejszą i energiczniejszą okaże się 
Wielka Brytania, tćm mniejsze niebezpieczeństwo 
grozić będzie Carogrodowi, i tćm mocniejszćm
stanie się stanowisko hr. Andrassy na radzie.....
trzech cesarstw."

Słowem, dziennik francuzki zdaje się przy
puszczać, że ugoda zawarta między rządem an
gielskim i wicekrólem Egiptu w przedmiocie akcyi 
kanału suezkiego jest następstwem uprzedniego

Dorozumienia między Anglią, cesarstwem niemiec- 
iem i monarchią austryacko-węgierską.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

X pawlatu 9Uędeyrxeekles«i 30 listopada. 
(Sądy przysięgłych.)

Dnia 22 bm. stawał przed sądami przysię
głych w Międzyrzeczu robotnik Antoni Spo- 
rzecki z Leśniczych domów pod Zbą
szyniem, oskarżony o zabicie żony Marty, za 
pomocą swćj matki Doroty Sporzeckićj. 
Antoni Sporzecki, mieszkający n rodziców, żył z 
żoną wciągłćj niezgodzie, którą matka jego poddmu- 
chiwała przez obelżywe obchodzenie się z synową, 
która z strony męża i teściowój często na sponie
wieranie wystawioną byłą. Po kilku latach nie
spokojnego pożycia, które Martę Sporzecką nie 
jednokrotnie do opuszczenia domu zmuszało, aby 
się uchronić od gwałtów męża i teściowćj, posta
nowiło nikczemne rodzeństwo pozbyć się nieszczę
śliwej kobiety, Do ostatecznego wykonania nie
cnego celu skłonił męża i teściową jakiś sąsiad, 
który po pogrzebie swćj żony do nich powiedział: 
„widzicie pozbyłem się żony,“ poczćm zaraz Do
rota do syna się odezwała: „chodź, ta bestya Mar
ta znów wróciła, a odkąd w domu jest, nie mam 
spokoju“. Rzeczywiście udali się do domu, gdzie 

! biedną Martę uderzeniami jakiegoś tępego narzę- 
dzia o głową pozbawili przytomności a potćm udu- 

I sili. Trupa zachowali przez kilka dni w sklepie,

szukając tymczasem na pozór Marty i rozpytując 
się o nią ludzi, aż ją pewnego poranku na taczce 
do zagajenia koło Zbąszynia wywieźli i na drze
wie powiesili To wszystko działo się wmarfurb. 
Ponieważ na męża i matkę jego słuszne miano po
dejrzenie, uwięziono ich w Międzyrzeczu i śledztwo 
im wytoczono. — Wielkie wrażenie zrobiło na 
przysięgłych i sędziów wyprowadzenie jedynego 
świadka nieć ego czynu, ośmioletnićj córeczki Spo- 
rzeckich. Dziewczę to przyznało się do ojca i do 
babki, a na zapytanie ■ przewodniczącego Rądowi 
dyrektora, coby wiedziała o matce, z dziecinną 
prawdomównością odrzekło, jako słysząc na pódwór- 
ku ciężkie uderzenia i jakiś up dek, spojrzało o- 
knem, gdzie widziało matkę leżącą przed chlewem, 
a na piersiach jćj klęczącą babkę, przvtr ymnjacą 
ręce i nogi biednój ofiary, podczas edy ojciec ją 
dusił. Gdy się Antoni i Dorota Sporzeczcy do 
mój odezwali: „M rynko cóż ty na nas wygadu- 
jeBz?‘{ potwierdz łaswe wyznanie powtarzając: „tak 
wyście moią matkę zabili, a i mnie grozili śmier
cią. gdvby > nie milczała - Co za potęga miłości 
dziecięcćj ożywiać musiała serce tćj biednój sieroty, 
która z miłości ku tćj, co ją pod sercem nosiła i 
mlekiem swćm karmiła, nie wahała się świadczyć 
przeciw ojcu i babce.

To 1ćż świadectwo tego dziócka wielkie wra
żenie zrobiło, i wszystkim, sędziów i przysięgłych 
nie wyjąwszy, łzy wzruszenia wycisnęło. Oska
rżeni nie chcieli się do niczego przyznać, odnieśli 
jednak zasłużoną karę, skazano ich bowiem na 15 
lat do domu poprawy i na 10 lat utraty praw ho
norowych.

Ibhst misro i irorâcraata.,
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył dotzchcza« 

»owego rektora średniej szkoły miejakićj w Poznaniu, 
Karóla Augusta Hielschera mianować radzcą 
rejencyjnym i szkólnym

* W procesie prasowym, który sie wczoraj toczył 
przeciw byłemu odpowiedzialnemu redaktorowi naszego 
pisma p N. Głr u s z c zy ń s k i e m n. zasiadali oprócz 
przewodniczącego, radzcy p. Grossa, sędziowie p wia- 
towi pp. Gregor i Brown; oskarżycielem był króle
wski prokurator p. v. D ressler. Pe zwykłych formal
nych zapytaniach odczytano akt oskarżenia, obwiniający 
p. Gruszczyńskiego o obrazy majestatu zawartą“ w 
korespondencyi rzymskiój z dnia 28 października rh., wy
druk owanśj w nrze 251 Kuryera z dni* 2 listopada rh 
W zestawieniu uwag nad proresem Lncianego z uwagami 
nad zjazdem medyolańskim upatruje królewska prokurato- 
rya obrazę Cesarza. Głównie inkryminow ny ustęp brzmi 
w rzeczonćj korespondencyi jak następuje: „Zasady, na 
których cześć hengalskiemi ogniami oświetlono starodawną 
katedrę, jak gdyby to nie był pomnik katoliek ćj pobożno
ści, lecz marmurowe kulisy do masońskich rozrywek, są 
te same, na których wzrośli i wychowali się tak Sonzogno 
jak Luciani.“

Dalej powiedziano, iż „zasady te pracują nad wy
zwoleniem człowieka z pod wszelkiego prawa a nadaniem 
mu jakoby boskićj niezależności,“ w końca zaż wyrażono, 
że „do zjazdu t“go priywięzują wielką wagę stronnictwa 
antychrześciańskie.“

Po odczytaniu rzeczonój korespondencyi w przekła
dzie niemieckim, nawiasowo powiedziawszy nie przynoszą
cym wielkiego zaszczytu tłómaczowi, p. prokurator w 
kilku słowach umotywował oskarżenie. Zjazd cesarza 
Wilhelma z królem włoskim przedstawiał jakąś ideę, ja
kieś zasady; zidentyfikowanie tych zasad z zasadami ln« 
dzi, z których jeden był moralnym sprawcą morderstwa
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drugiego i dziś skazany jest na galery, jest zdaniem p. 
prokuratora ciężką obrazą panującego monarchy. Pan 
Dressler wnosi o rok więzienia.

Po tćm króciuchnóm przemów e iu zabiera głos pa
tron ohżałowanego, rzecznik p Dockhorn. Tak pań
stwo niemieckie jak i królestwo włoskie ugruntowane zo
stały i opierają się na zasadach iber lnych, alb > jak je 
nazywają w< lnomnlarski h, tryumf tych zasad obchodzono 
na zjeźd/.ie medyolańskim. Nie wdając się w ocenę mo
ralnej wartości tych zasad, konstatuje p Dockhorn, że za
sady liberał zmu, posunięte do ostateczności, doprowadzić 
mogą i doprowadzaj a do rezultatów, jakichby sobie żaden 
rzetelny liberał nie życzył, i na stwierdzenie tego zdania 
się.nął po dowód do dziejów r«woluc\i francuzkićj, do 
krwawych gwałtów, mordów i peżog, jakie były następ
stwem r. 1789. Każde odstei st-o od powagi i posuwan e 
rzeczy do ostateczności kończy się żle i mści się na od- 
stępcach. )

Trzeba zatćm mówiąc o liberalizmie rozróżniać 
dwie jego fazy, liberalizm rozsądny i liberalizm krań« 
rowy; zwolennik jednego nie potrzebnie być zwolenni« 
kiem drugiego; w ze-tiwiei iu zasad, na których cześć 
oświecano ogniem bengalskim tum medyokński z zasa« 
darni, prowadzącemi do sztyletu i galer, nie widzi pan 
Dockhorn obrazy majestatu, zasady te wypływają z je« 
dnego źródła, z tą ogromną różnicą, że w drugim przy
padku doprowadzone są do ostateczności, że są spaoze« 
niem pierwszych. Gdyby w artykule' inkryminowanym 
powiedziano, że cesarz niemiecki i król włoski pochwa
lają ten ostatni kierunek liberalizmu i piszą się na 
wszystkie następstwa jego, że się godzą na zasady Lu» 
cianich i Sonzognich, słusznie możnaiy w nim widzieć 
obrazę majestatu, ale takich twierdzeń w artykule po» 
wyższym nie masz. Jak niedawno temu nierozsądkiem 
było obwiniać katolików o współudział w zamierzonej 
zbrodni Kullmanna dla tego, że tenże był katolikiem, 
tak tćż nierozsądkiem byłoby imputować cesarzowi za
sady Sonzognich i Lueianich dla tego, że cesarz jest li» 
beralnym. Z tych powodów wnosi p. Dockhorn o uwol
nienie swego klienta, a w najgorszym razie o nałożenie 
najniższćj kary, zwracając uwagę sadu na to. źe ponie» 
waż oskarżony nie jest autorem artykułu, wina jego nie 
może być żadną miarą tak wielką, jak to sądzi królew» 
ska prokuratorya.

Po krótkiój naradzie, sąd nie uwzględniając wywo« 
dów rbr<ńnv i nie uznaąe. jakoby w artykule inkrymi
nowanym traktowano liberalizm objektywnie, twier
dzi, przeciwnie, że kpresgondęocya rzymska zawiera rze- 

I ezywiście obrazę cesarza i skazuje ohżałowanego na 8 
' miesięcy więzienia. Pan Gruszczyński będzie, jak się do
wiadujemy, apelował do drugićj instancyi.

* W teatrze naszym grać będą w niedzielę, 
„Gagatka*, komedyą ze śpiewami przez L'Arronge 
tlómaczoną przez Błotniekiego.

* Rektorem srkoły średniój w Poznaniu, obrano 
dotychczasowego pierwszego nauczyciela tegoż zakładu 
p. G e r i c k e, który po zamianowaniu rektora p. Hiel
schera radzeą szkólnym i rejencyjnym w Arnsbergu, od 
marca rb. kierował rzeczonym zakładem.

* Publiczne egzamina na nauczycielki odbędą się 
w roku p-zyszłym w Poznaniu- dnia 1 maja i w 
dniach następnych na nauczycielki, 5 maja na prze! żonę 
szkól; 18 października i w dniach naBtęirych n* nauczy
cielki, 22 października na przełożone szkół. W Bydgo
szczy: 27 marca na nauczicielki, 31 marca na prze
łożone szkó’. Członkowie komisyi egzaminacyjnćj na rok 
przyszły zamianowano na Poznań: pp. radzcę konsysto» 
ryalnego Jack la przewodniczącym, radzcę szkólnego 
i rejeneyjnego pana Lucka, dyrektorów seminaryum 
B a r t h a z Poznania, i ks. dr. Warmińskiego 
z Paradyża, profesora Henzla z Poznania, i rektora 
B a 1 c k e z Krotoszyna.

* Tutejszy Jenerał brygady v. Steinfełd został 
wczoraj przed południem w ujeżdżalni przy bTamie ber- 
lióskićj rażony paraliżem i umarł w kilka chwil po tćm. 
Zmarły <rdał lat 46

* Wczoraj o 6% rano spadł nieznany woźnica, wio
zący drzewo, przy bramie berlińsk ój tak nieszcztśliwie 
z wota, że koła przeszły mn przez szy ję i zab ły go na 
miejscu. Trupa złożono w miejskim szpitalu.

* W mieszkaniu szewca Kaweckiego, na św. 
Marcinie 75 zaczadziło się dziś w nocy trzech ludzi, któ» 
rzy tamże nocowali; jednego z nich robotnika Z i e 1 i ń 
»kiego, znaleziono nieżywym, drudzy dwaj stracili zu
pełnie nrzytomność.

* Polsko-katolickiemu stowarzyszeniu w Spandau 
pozwolono znów odbywać zwykle posiedzenia.

” Martwe Dusze.
Poemat

przez
HlteełaJ« eeiola.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 572.) 
ROZDZIAŁ IX.

Nazajutrz rano, wcześnićj jeszcze niż była 
stosowna pora do oddawania wizyt w mieście 
N. z drzwi domu malowanego pomarańczowym 
kolorem z niebieskiemi kolumnami, wyszła strojna 
dama, za którą, postępował lokaj w długim pła- 
szezu z kilkoma pelerynami I wysokim lakiero
wanym kapeluszu z szerokim złotym galonem. 
Dama z niezwykłym pospiechem wskoczyła do po
wozu stojącego pod gankiem. Lokaj trzasnął za 
nią drzwiczkami, chwycił za rzemień wiszący 
8 tyłu powozu i zawołał na furmana „paszoł!" 
Dama wiozła w samój rzeczy dopiero co usłyszaną 
nowinę i czuła nieprzezwyciężoną żądzę jak naj- 
prędzćj w świat ją puścić. Co chwilę wyglądała 
z okna, i ze złością widziała, że dopiero pół drogi 
jechali. Kaźden dom zdawał jćj się długim baz

końca; biała murowana ochrona i przytułek dla 
starców tak jćj dokuczyła, że nie mogła się pow
strzymać i zawołała: „Przeklęty budynek, czy ni
gdy mu końca nie będzie Furman już dwa razy 
otrzymał rozkaz: „Prędzćj Jendrek, prędzćj, ty i 
dziś nieznośnie wolno jedzieszl" Nareszcie celi 
był doścignięty. Powóz zatrzymał się przed dre- i 
wnianym parterowym domem, ciemno szarego 
koloru z białemi okienicami i rzeźbami nad okna
mi. W oknach widać było wazony z kwiatami, 
kołysała się papuga w swćj klatce, uczepiwszy 
się dziobem za kółko wiszące w środku, naresz
cie dwa pieski spały wygrzewając się na słońcu.

W tym domu mieszkała serdeczna przyjaciółka 
przyjezdnćj damy. Autor znowu niezmiernie jest 
zakłopotany jak ma te dwie damy nazwać, tak 
żeby znowu się na niego nie pogniewały, jak to 
było kiedyś. Dać im zmyślone nazwiska — nie
bezpiecznie. Chociaż by nie wiem jakie wymyślić, 
niewątpliwie się znajdzie w jakim kącie naszego 
cesarstwa ktokolwiek, który je nosi i naturalnie 
rozgniewa się, nie na życie, ale na śmierć, powie, 
że autor naumyślnie przyjeżdżał tajemnie w tym 
celu, aby wszystko zbadać, co on za jeden, w ja
kim szlafroku chodzi, do jakićj tam Agafii Iwa- 
nowćj zagląda, co lubi jeść i pić. Nazywać znowu 
z urzędu, niedaj Boże! jeszcze niebezpiecznićj. 
Teraz u nas wszystkie stany i urzędnicy tak są

rozdrażnieni, że wszystko, co tylko znajdą w jakićj 
książce uważają za osobistość: musi to już być 
tak w powietrzu. Dość na tćm, żeby powiedzieć, 
że w pewnćm mieście jest głupi człowiek, — to i 
już osobistość: raptem wyskoczy jaki człowiek 
szanownći powierzchowności i z tego wywnioskuje: 
„Wszak i ja jestem człowiek, zatćm ja także 
głupi;" słowem zaraz zmiarkuje w czćm rzecz. 
Zęby się przeto ustrzedz tego wszystkiego, damę, 
do którćj przyjechano z wizytą, będziemy nazy
wać tak, jak ją nazywano w całym mieście N. 
mianowicie — damą, przyjemną w każdym wzglę
dzie. To nazwisko nabyła ona prawnym sposobem, 
gdyż w samój rzeczy niczego nie żałowała, żeby 
stać się miłą w najwyższym stopniu. Chociaż, za
pewne, przez ten wdzięk przebijała czasem — ale 
jakaż moc żeńskiego charakteru 1 i chociaż w pe
wnych chwilach, w każdćm irzyjemnem słowie 

, znajdowało się — ale ileż kolących szpilek 1 a już 
■ nie daj Boże jak się jćj serce burzyło i co się 
! w nim działo, jeżeli która z dam jakim bądź spo- 
' sobem pierwsze miejsce zajęła; ale wszystko to 
i było obleczone tą salonowością, którą tylko mo
żna znaleźć w gubernialnych miastach. Każde jćj 
poruszenie było wdzięczne, lubiła nawet wiersze, 
czasem nawet umiała spuścić głowę jak gdyby ma
rzyła, i wszyscy się zgodzili, że ona w samćj rze
czy dama przyjemna w każdym względzie. Druga

zaś dama, to jest ta co przyjechała, nie miała- 
takiśj przestronności, to tćż będziemy ją tylko 
nazywać — przyjemną damą.

Przyjazd gości zbudził piesków, śpiących 
na słońcu: kudłatą suczkę Adel, plątającą się za
wsze w swojćj szerści i pieska Popuri, na cien
kich nóżkach. Oboje z chałasem wybiegli z pod- 
niesionemi do góry ogonami do przedpokoju, 
w którym dama zdejmowała salopę i ukazała się 
w sukni z modnćj materyi i bardzo modnemi kól- 
czykami; jaśmin zapachniał w całym pokoju. Jak 
tylko dama przyjemna w każdym“ względzie, do
wiedziała się o przyjeździe tylko przyjemnćj damy, 
zaraz wybiegła na jćj spotkanie do przedpokoju. 
Damy serdecznie ściskały się za ręce i krzyknęły, 
jak pensjonarki, gdy się spotkają nie długo po wy- f 
puszczeniu, i gdy matki nie uwiadomiły ich je- / 
szcze, że ojciec jednej jest mniej bogaty i jedną 
rangą niżćj niż drugićj. — Pocałunki Oyły głośno, 
tak że nawet pieski zaszczekały, za co były ude
rzone chusteczką. Damy weszły do salonu,' natu- | 
ralnie, niebieskiego, z kanapą, owalnym stołem, M 
nawet parawanem owitym bluszczem; w ślad za ' 
niemi pobiegły pieski, t. j. kudłata Adel i cienko- . 
nogi Popuri. „Tu tu, siadajcie w tym kąciczku!" 
mówiła gospodyni sadowiąc gościa wrogukanapy. 
„Ot tak, ot taki oto wam i poduszeczka".To mó
wiąc, pchała jćj za plecy podawkę, na którćj



'1 I

* Ostrzeżenie. Od ks. Z m u r y z Gogolewa otrzy
mujemy pismo następujące:

„Było to z piątku na sobotę po św. Marcinie, ssja« 
wił się tu jakiś jegomość, przedsta«iający się jako ksiądz 
prześladowany a szukający chwilowego schronienia. Po
nieważ to już byl wieczór i ponieważ to było w czasie, 
gdym odsiadywał karę więzienia w Śremie, sztuka od« 
grywania roli księdza zupełnie mu się udała. Pierwsze 

roki swe zwrócił ów rzekomy męczennik do dworu, 
lecz na widok żołnierza, który tam bawił, stracił fanta» 
zyą bo jnż do pokoju nie wszedł kontentując się ka» 
wałkiem chleba, którr mu w sieni tiodano. Poczóm udał 
się na probostwo. Tu przedstawił się rodzicom moim 
jako dobry mój znajomy, opowiadał o sp tkanin się na- 
szćrn gdzieś w Czechach czy tćż Galicyi i nazwał się 
Chiżydskim, proboszczem z Leszna Rozgrzawszy się 
herbatą, prosił, aby mu się wystarano o konie, gdyż już 
ujść nie może dodając, że za borem czeka nań własna 
furmanka. Gdy mu to odmówiono, oożegnał się obiecu» 
jąc inną rażą ianie odwiedzić. Po drodze o 20 kroków 
od probostwa zawadził o gościniec, snąć abv nabrać ani» 
muszu do wieezornój przechadzki do swych koni. Ale, 
gdy mu zapewne wiatr mroźny przez dziurawe cholewy 
dotkliw e dąć począł, zamiast do koni, skręcił do je« 
dnego z gospodarzy na nocleg Tu na przedstawienie 
jego, że jest księdzem wygnańcem, i że widząc się zemną 
za granicą, poleciłem ran na przypadek tnłactwa p i Księ
stwie schronienie n owego gospodarza jako bezpieczne,
co wszystko jest kłamstwem, przyjęty został otwartemi 
rękoma. Poczciwy gospodarz posilił go znowu, aż na« 
reszcie po długiej rozmowie o najnowszych cudach 
w świecie, położyli się spać. Nazajutrz gospodarz ura
dowany, że mógł spełnić uczynek miłosierny dają z przy
tułek wygnańcowi, chętnie się zg idził i na to, aby go 
odwieść do ks. kolegi w Koluiczt-ach, zkąd zamierzał 
udać się do rodziców. Opatrzony koszulą, parą poń
czoch ¡'rękawiczkami, (z czego zupełnie był ogołoćmy) 
a zapewne i datkiem pieniężnym, zajechali wreszcie do 
K. Ponieważ ksiądz byl wtenczas w kościele, podążyli 
obaj na mszą. Lecz mój jegomość, czy się nie czuł bez» 
piecznym w kościele, czy tćż mu tak spieszno było do 
rodziców, dość, że zrzekł się widzenia z księdzem, bo 
przed krńrem mszy wyszedłszy, zniknął.

Słysząc to opowiadanie, przyszła mi myśl prawdo» 
podobieństwa tożsamości osoby z przedstawioną w Ku • 
r y e r z e, w korespondencyi z Wilkowyi. Gdyż jak tam 
tak i tu mniemany ksiądz był to chłop dużego wzrostu, 
z czarnym zarostem, w czamarce, jałowiczych butach, 
podróżujący bez płaszcza i kuferka, z tą tylko chyba ró
żnicą, że wszędzie inaczćj się nazywa. Di lej czas, w któ* * 
rym'po parafii mojćj kolendował, było to bowiem 12 
i 13 b. ra., nasuwa to przypuszczenie, że tu ztąd resp. 
z K. powędrował do kolegi w Wilkowyi i tam Ib b. m. 
stanął.

Nareszcie, jeśli poczóm pana brata poznać, kim on 
jest, to zspewne i tu z listu*), który mi zostawił, a który 
tu załączam, prosząc pisma' przedewszystkióm ludowe 
o zwrócenie uwagi czytelników na takich oszustów.

Ks. Z m u r a.

•) List ten brzmi: ^„Smutno i bolesno, że Ciebie 
nie zastałem, bo los nasz nieszczęśliwy nie wszyscy mó» 
gemy być Kub......

Jadę do rodziców Twój Brct w Chrystusie 
I Ks. Chiżyński.

* Nekrologia. Gazeta Warszawska poświęca 
świeżo z -. arlemu hr. Witoldowi Wołłowiczowi, dobrze 
znanymi w Księstwie, następująca z nad Niemna żUobu e 
wspomnienie:

Cały jnż miesiąc upłynął, jak nieubłagana śmierć 
wyrwała najniespodziewan ej z polrodka nas ś. p. hr. 
Witolda Wołłowieza, a jeszcze ditąd żadne 
zd dniejsze i młodsze pióro nie ogłosiło tój straty kra
jowi, przez kt iry jak zmarły nie przeszedł niepostrzeże« 
nie. też zniknąć bez śladu nie może i nie powinien. — 
Któż bowiem nie znał, nie wiedział o tym świetnym wów
czas mLdzieńcu, bohaterze przez lat tyle na hyppodro» 
mie warszawskim, któremu cd r. 1849 aż po 1865 r. - 
wszystkie prawie puchary i nagrody się dostawały za jego 1 
konie, s sznzególniój tego pięknego bez zarzutu st .łego 
zwycięzcę „Nawigatora." Nagrody ówczesne w miarę dzi- i 
siejszych były daleko mniejsze, zwykle też szły da tce» ; 
aerów. Hrabiemu zostawały puchary i sążniste rachunki, ’ 
których -rezultat po latach tryumfu doszedł do kilkudzie
sięciu tysięcy rubli str.ty. Jeżeli więc instytucya ta nie 
jest pańską zabawką, a ma być dla kraju tak zbawienną, 
te zasługa jemu słusznie się z tego względu należy, bo 
w samych początkach istnienia silnie ją podtrzymywał.

Ojciec zmarłego hr. Eustachy Wołłowicz, 
były pułkownik wojsk polskich, ożeniony z córką zna» 
nego krajowi i Warszawie z czasów Księstwa Warszaw
skiego Stanisława Brezy, ministra sekretarza stanu 
i kawalera orderów Or a Białego i św. Stanisława, ko» 
aandora orderu Legii Honorowej i innych stale mieszkał 
w W. Ks. Poznańskióm, zjeżdżał w te strony niekiedy 
tak dla odwiedzenia jedynego swego brata senatora Woł 
łuwicza tu zamieszkałego, jak dla zwiedzenia rozległych 
swych dóbr Wasilowicze, w sąsiedztwie naszóm położo
nych. Z tego to czasu zostało u mnie wspomnienie, 
a raczej wrażenie, jakie te» człowiek na moim młodym 
umyśle zostawił. Pamiętam go piękni« stworzonego z po
ważną, myślącą, nieco militarną, ale tak razem serdeczną 
i braterską fizyonomią, że gdzie się tylko pokazał, ogólną 
sobie zjednywał sympatyą i już nie pojedyńcze indywi
dua, ale masy ludzi za sobą pociągał tak niert/ehanie, 
że gdyby ten człowiek żył w czasach wyborów, potrze
bowałby tylko skinąć, żeby pierwsze miejsce w kraju 
zająć. Pobyt jego zwykle kilkutygodniowy w tyeh stro
nach tak balamucd szlachtę, że każdy z nich zapominał 
o domie i int resaeh a nim tylko był zajęty, i otaczali 
go tóż bez wytchnienia, bo tu każdy był pewny, że go 
nie wyśmieją panowie w języku, którego nie rozumie, 
ani nie dozna' żadnego upokorzenia, lecz przeciwn e sam 
widziałem szlachcica, co dopiero wyjechawszy daleko za

Oświatn ludowa.
Do Kasy Tow. oświaty ludowój wpłynęło

za pośredni twem p. Magdzińskjęgo od ,To was 
rzystwa Przemysłów w-Bydgoszczy za 1876 r... 30 mar.

Za pośrednictwem p. dr Golskiego w Bu
ku, składka zebrana w Towarzystwie Przemy- 
słowóm w Buku.................................. ........

rasem...... 39 mar.
Poznań, 1 grudnia 1875.

BolesławPoniński.
gęga

* fScrlSsi, 1 grudnia. [Jakie s % wi
doki zatargu o nowelę karną,. — 
Wiadomości bieżące.] Im bardziój 
zbliża się dzień walnój rozprawy o nowelę 
karną, tóm większą trwogę zdradzają organa 
partyi narodowo liberalnej. Wrażenie pierwszój

bramę, chwytał się za głowę wymawiając sobie że może 
za nadto był z hrabią poufały i czy mu' nie weźmie tego 
za złe.

Następnie do dóbr Wasilewicze zjechał i zamie
szka! świetej pamięci hrabia Witold, do którego przyje 
żdżali z Księstwa jego dwaj bracia i często tu przeby
wali ; wkrótce poznawszy ich wszystkich przekonaliśmy 
się. że każdemu z nich ta sympatya dostał* się po ojcu 
w sukcesyi — już w nie takićj fenomenslnój rozciągłości, 
ale i tu każdy z nich miał znajomych tylu przyjaciół 
i sobie oddanych.

Zmarły obecnie hr. Witold, chłopak młody, pocz» 
ciwy, serdeczny, wesoły i hulaszczy bez jutra, był dla 
nas równie młodych wybornym sąsiadem, u którego 
i z któiym spędzone chwile należeć zawsze będą do mi« 
łych wspomnień życia.

Przed dwudziestu laty przybył w te strooy starszy 
brat ś. p. W itolda, hr. Antoni, dwudziesto kilkoletnf mło
dzieniec, także poczciwy, serdeczny’ i nadzwyczaj sympa
tyczny, a kiedy przez swój tu pobyt rozentuzyaz nował 
dla siebie wszystkich, co go bliżój poznali, — stworzony 
jakby na model człowieka pod względem siły i estetyki — 
przyszła jakaś nieznaczna słabość i w sl d za nią śmierć, 
jakby dla pokazania ludziom, że i tacy umrzeć mogą; — 
wyp d<-k ten na długo pozostawił nam bolesne wrażenie.

S. p. hr. Witold następnie ożenił się z księżniczką 
Amelią Ogińską — doczekał się syna, który ma 
obecnie lat, siedem, i przy tóm domowóm cichóiu i cią- 
głóm szczęściu wszedł na tę poważną drogę zupełnie do 
tego przygotowany, bo był najlepszym mężem, najlepszym 
sznem dla obu matek i wybornym ojcem dla swego syna. 
Przybył nam dom w sąsiedztwo, gdz e każdy doznał 
uprzejmego przyjęca, i bez którego żadne sąsiedzkie ze
branie obejść się nie mogło, bo każdy zapraszając ich 
wiedział, że będzie miał z Niego samego wesołego i wy
bornego gościa — z samój hrabiny Małżonki kobietę naj
lepszego tonu, milą, grzeczną i do tańca ochoczą, a po
nieważ zawsze prawie jedna z matek albo hrabina matki 
Witolda, albo kiicżna pani matka hrabin-' przy dzieciach 
przebywały — dwa typy czyli wzory pań polskich z całą 
ówczesną grzecznością, uprzejmością, wyrozumieniem, mi- 
lóm obejściem się i rozumem, wspartym doświadczeniem 
i znajomością świata, byli to goście nader także dla ka
żdego domu pożądani, słowem, że kto był pewny, iż 
i dom ten przybędzie, mógł z góry wiedzieć, że zabawa 
u niego będzie świetną i że się mn uda.

Śmierć go zaskoczyła w 50 roku życia; dla każde
go innego człowieka jest to już wielkie słowo przeżyć 
pól wieku, dla niego zaś, któremu od urodzenia ani je
dnego włosa ani zęba nie brakło, przy budowie tak ko- 
losalnój, jską miał, z codziennym humorem takim, jskhy 
wczoraj na loteryi wygrał, zdawało się zaiste, że ten 
człowiek dopiero żyć zaczyna, przyszło jakieś zapalenie 
płuc, z którego tysiące ludzi wychodzi zdrowszych je
szcze, a jego to zailo — <hyba dla pokazania, że śmierć 
nie rozumie, nie wybiera, ale uderza zawsze niespodzie
wanie, i tą rażą porwała literalnie najsilniejszego i naj- 
więcój pełnego życia k całój okolicy. O ile ten człowiek 
bjł uwielbiany i kochany przez wszystkie klasy cpółe- 
czeństw1, dowodem była eksportacya zwłok jego i po. 
grzeb na centarz. Sąsiedzi, znajomi i przyjaciele byli 
wezwani okólnikiem i każdy tam był, bo go serce cią
gnęło. Włościan niezliczoną masę nikt nie wzywał, a je
dnak z cełćj okolicy zbiegli się i domagali się szczęścia, 
żeby iui panowie pozwolili ciało nieść także. Cały ród 
starozakonnych w dawnóm miasteczku a dziś osadzie Sa- 
poekinie z dziesięciorem spotkał zwłoki i odprowadzał 
o wiorstę do kściola parafialnego Teolina, tłocząc się 
wszyscy do koś i ła i pomagając śpiewać włościanom; 
drugiego dnia z całą si!ą i liczbą znowu byli w kościele 
i na pogrzebie. Biedni z rodu Izraela, zapewnie od da
wna przez niego wspierani, byli w swym żalu nieutuleni 
— wiele kobiet i mężczyzn, zapewne z dawnych sług 
dworskich, widziano klęczących po kątach kościoła, kry- 
jąc się bardziój z płaczem swym i żalem, jak o aznjąc 
go obecnym, o szczerości więc tych uczuć wątpić nie 
można. Pokój twym eieniom mężu, coś w krótkićm 8» óm 
życiu p.,trafił tylu łudzi zobowiązać dla siebie!

♦ Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 3 grudnia św. 
Franciszka Xawerego. Wsehóa słońca o 
godzinie 7 minut 53; zachód o godz. 3 minut 47. 
Długość dni* 8 godzin 0 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 3 grudnia 
1582 ustanowienie biskupstwa inflandzkiego. — 1664 o- 
twaroie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1800 Po
lacy w bitwie pod Hohenlinden. — 1830'Moskale ze wszy-' 
ssićin opuszczają Warszawę.

i mowy potężnego kanclerza, ,w którój tak pochle 
bił parlamentowi, kładąc przycisk na jego prawo 
uchwalania budżetu i opozycyi przeciw rządowi, 
która może nawet zmusić każdego czasu rząd do 
ustąpienia, poczyna się zacierać. Wpiosek, że 
kanclerz równie wyrozumiałym się okaże dla in
nych praw parlamentu w chwili, gdy na porządku 
dziennym staną nowele karne, z początku

1 z wielką otuchą w prasie rozgłaszany, eoraz ciszćj 
się odzywa. Dzisiaj jakaś zmora gniecie umysły, 

j miejsce entuzyazmu pierwotnego zajmuje podej-
’ rzliwość, że książę Bismarck chciał tylko ugłaskać 
i liberalne stronnictwo, ażeby z tóm większą łatwo
ścią przy jego pomocy lub w danym razie wbrew 
jego woli przeprzeć swoje dodatki do kodeksu 
karnego, przynajmniój te, które są politycznego 

, zakroju. Przekonanie, że nowele są dziełem kan
clerza, że on nietylko uznaje ich potrzebę, lecz 
gotów jest bronić do upadłego i w danym razie 
użyć wszelkich środków, jakie mu jego położenie, 

; znaczenie, opinia w kraju w chwili stanowczćj 
podsunie, coraz silnićj w umysłach kół parlamen
tarnych się utrwala. Będzie to więc pod każdym 
względem zajmujące i dużo ciekawych momentów 
zawierające widowisko, jakie przedstawi dyskusya 
nad nowelą karną, — z jednćj strony stronnictwo 
liberalno-narodowe, Lawirujące pomiędzy za adami 

i a uległością do swego energicznego i wolę swoją 
: jako prawo stawiającego paua, z drugićj strony 
i kanclerz zaufany w swą silę, potęgę i poparcie 
u ogółu narodu! Nie ulega wątpliwości, że roz
prawa parlamentarna w każdym razie będzie go 

i rącą, jaki zaś jćj wypadek, nie podobna żadnego 
pewnego stawić horoskopu.

Jak powszechnie się spodziewają, parlament 
następujące wobec tego projektu zajmie stanowi

sko. — Centrum wychodząc z rachuby, może dzia 
łać za popędem chwilowych korzyści i nie ma 
interesu ani w zwycięztwie ks. Bismarcka, ani 
w tryumfie skrupułów liberalnych. Nieliczna 
frakeya liberalno - konserwatywna będzie sta: owić 
rdzeń obozu, który i tym razem uczynić chce za
dość pomysłom ustawodawczym ks. Bismarcka. 
Z frakcyą tą połączy się ta część stronnictwa 
narodowo-liberalnego, która w dawniejszych za
targach parlamentarnych z księciem Bismarckiem 
w ostatnićj chwi i przechodziła na jego stronę. 
Opozycyą stanowić będzie cała frakeya postępowa 
i druga część stronnictwa narodowo-liberalnego. 
Przeciw nowelom karnym głosowałaby według tój 
kombinaoyi większość wcale stanowcza. Ale po
wtarzamy, że w sprawach tego rodzaju nie można 
dowierzać żadnćj kombinacyi. Najprędzćj jeszcze 
zasługuje na zaufanie opozycyjny zapęd stronni
ctwa postępowego, który jednak własnenii silami 

-nie obali projektów kanclerskich. Stronnictwo 
narodowo-liberalne ulegało zawsze presyi księcia 
Bismarcka — a więc i tym razem uledz może. 
Gdyby zaś jednak miało się posięgnąć do twardćj 
i wytrwałćj opozycyi, jakiego sposobu kanclerz 
na jćj złamanie użyje, w tćj chwili nie można 
jeszcze przewidzieć Żdaje się, że się nie chwyci 
środka dotychczas z tak pomyślnym używanego 
skutkiem, t. j. groźby dymisji. Jest to broń 
przestarzała i mogłaby się łatwo skruszyć. Zresztą 
w czasach ostatnich tak często dodawano sobie 
w liberalnym obozie otuchy na przypadek podo- 
bnój ewentualności, że ks Bismarck mógłby nie-1 
potrzebnie powagę swoją na szwank wystawić. 
Wystąpienie tćż ks. kanclerza w parlamencie, 
jego mowa jowialna, tryskająca humorem, żywo
ścią , wesołością świadczy o doskonałćm zdrowiu 
i zdaje się wskazywać, że nie myśli grozić dymi
sją w razie opozycyi i pozorować ją skołatanćm 
zdrowiem, owszćm zdaje się, że ks. Bismarck 
chowa w zanadrzu inny środek. A jest jeszcze 
jeden sposób, który w kwestyi wojskowćj swego 
czasu okazał się skutecznym.

Wówczas kilku gorących zwolenników ks. 
Bismarcka wydało hasło, że wyborcy niemieccy 
powinni skorzystać ze swojego wpływu na posłów 
i skłonić ich do zaniechania polityki niebezpiecz- 
nćj. Na dane hasło w kilku znaczniejszych mia
stach odbyły sę zgromadzenia wyborcze i pozapa- 
daly u hwały wzywające narodowo liberalnych po
słów, ażeby pamiętali o słowach marszałka Molt- 
kego, że co Niemcy zdobyły w j -dnyra roku, tego 
bronić muszą lat co najmniej pięć (ziesiąt z bro- 
n ą w ręku. Że ten lekki nacisk osiągnął skutek 
w zupełności, pokazało, się wkrótce przy uchwale
niu budżetu wojennego. Za wnioskami rządu gło
sowali nawet ci, którzy najdłużej trwali w opozy

cyi i na wiadomość o zwoływanych zgromadzeniach 
wybór.ów zastrzegali się przeciw ich prawu wska
zywania p tłom, jakie stanowisko zajęć powinni 
w pewnej sprawie. Dlaczegóż te.dy i dziś nie 
mógłby być użyty ten łatwy środek presyi z rów- 
nem powodzeniem, juk za pierwszym razem?

Konrsya budżetowa zredukowała dotychczas 
deficyt o 13 milionów-marek, już to przez 'zmniej
sz nie pojedyńczych wydatków, już też przez pod
wyższenie niektórych dochodów. W dochodach 
umieściła 4000000 marek z prowincji kapitału repre 
zentującego wynagrodź* nie za Koszta wojenne, a w 
etacie marynarki podwyższyła sumę pochodzącą z 
reszt z 17 do 23 milionów. W ten sposób chce 
komisya sprawę nowych podatków a więc i możli
wego starcia większości parlamentarnej z rządem 
ubić.

Pogłoski, jakie obiegały o sprawie nomina
cji trzydziestu członków jeneralnego synodu przez 
cesarza i połęcz.onćj z nią dymisji ministra Fal
ka, przybierają coraz dofcładnitjs e formy. Pewną 
jest rzeczą, że na pierwotnćj liście, zaproponowa- 
nćj przez n jwyższą ladę kościelną w porozumie
niu z Dr. Falkiem, stało kilka nazwisk, które ce
sarz wykreślić kazał, już t> że mu oobistości 
kandydatów były nieznane, już tćż że mu se swe
go zbyt liberalnego i ku zasadom stowarzyszenia 
protestanckiego się naginającego usposobienia za 
eadto i obr e byli znam (Protestanten 
Verein repre entuje w łonie protestantyzmu to 
stronnictwo, stóre protestuje przeciw wszystkiemu 
co jeszcze w religu prote tanckićj pozostało pozy
tywnego.) Cesarz miał sę przy tćm wyrazić: 
„nie pozwolę sibie wydrzeć mojćj wiary.“ „Na li
ście zwróconćj radzie kościelnćj miał cesar dopi
sać naz isko feldmarszałka Mantruffla. W obec 
tćj kandydatury tak minister jak prezes rady n,j- 
wyższćj uważali za obowiązek ustąpić ze swego 
otanowiska. Nastąpił rodzaj kompromisu;] cesarz 
dal się nakł. nić do usunięcia kandydatury pana 
MaLteufla, a I r Herrmann i Dr. Falk odstąpili 
od swych liberalnych kandydatów. Zanim przysz
ło do zgody, kotf .rował ks. Bismarck w Warcy- 
nie z ministrem wyznań i wcale nie jest niepraw- 
dopodobnćm, że ks. kanclerz skłoHił ministra do 
zatrzym nia teki, lecz że także prosił cesarza, aby 
nie zechciał upierać sę przy kandydaturze Man- 
tenfla. Tak opowiada powody chwil, wćj kryzys 
gabinetowćj korespondent berliński do Sc b ies. 
Żtg.

Schles. Volksztg. ogłasza na czele 
numeru z 30 z, m. « świadczenie podpisane „Hen
ryk, książę Biskup,“ w którćm tenże dziękuje za 
niezliczone dowo iy współczucia okazane n u tak 
wskutek wyroku z 6 października jako tćż z oka- 
zyi rocznicy urodzin

Senat oskarżający trybunału stanu pr ystał 
na wniosek najwyż*zego prokuratora i przyjął 
skargę przeciw hr Arnimowi o zdradę kraju.

* BAijów, 30 listo; ada. [Sprawa ru
ska« — Stósunki ekonomiczne.] Piszą 
do lwowskićj Ojczyzny:

Od czasu ostatniego pobytu w mieście na- 
szćm cara Aleksandra II zarówno rząd jak i pu
bliczność cała zwraca najbaczniejszą uwagę i naj- 
więcćj jest zajęta sprawą ruską, która weszła obe
cnie na porządek dzienny w skutek wydalenia ze 
służby, (a nie aresztowania, jak doniosły dzienniki 
zagraniczne), znanego profesora Drogomanowa. — 
Jakkolwiek profesor Drogomanow nie należał ni
gdy do rzędu przyjaciół Polski, a nawet w licznych 
pracach swoich zaprzeczał narodowości naszćj pra
wa bytu na Litwie i Rusi, niemnićj przeto prze
śladowanie, któremu ulega obecnie, obudziło dlań 
żywe współczucie w polskićm spółeczeństwie, gdyż 
Drogomanow, jako człowiek prywatny, odznacza 
się między swymi współziomkami szlachetnością 
charakteru i nigdy nie był zwolennikiem barba
rzyństw, popełnianych przez rząd, a j ko uczony 
i pisarz należy niewątpliwie do rzędu najsumien
niejszych i najzdolniejszych. Niezależność chara
kteru i wziętość, jakiej Drogomanow używał u mło
dzieży, ściągnęły nań już oddawna podejrzenie 
rządu, który pragnąc uniknąć rozgłosu, chciał aby 
profesor ten zrezygnował dobrowolnie ze swej po
sady w Kijowie, obiecując mu katedrę historyi w 
Kazaniu lub innym uniwersytecie, znajdującym się 
w guberniach czysto rosyjskich.

Lecz gdy Drogomanow oświa dczył, że się do
browolnie nie usunie i zażądał, ażeby go oddano 
pod sąd, wówczas dano mu dymisyą z urzędu i ka-

jaskrawemi włóczkami był wyhaftowany rycerz lak 
jak to zwykle bywa na kanwie, z nosem w kształeie 
schodów i ustami czworokątaemi. Ale jak ja je
stem szczęśliwą żeście....... Słyszę ktoś zajeżdża,
kto to być może, a Parasza powiada: — pewno 
więc — gubernatorowa. — A ja na to: »Znowu 
przyjechała ta nieznośna baba mnie nudzić, już 
chciałam powiedzieć, że mnie nie ma w domu...."

Już przyjezdoa dama chciała przystąpić do 
rzeczy i opowiedzieć nowinę, ale okrzyk, który 
wydała w tćj chwili dama przyjemna w każdym 
względzie, nadał inny kierunek rezmowie.

— Ab, jaki wesoły perkalik, zaw łałą dama 
przyjemna w każdym względzie, spoglądając na 
suknią tylko przyjemnćj damy.

— Zapewne, bardzo wesoły. Praskowija Feo 
dorowna znajduje jednak, że lepićj by było, żeby 
kratki były drobniejsze, i żeby kropeczki były nie 
cynamonowe, ale niebieskie. Siostrze posłałam ma- 
teryi, ale to takie cudo, że prawdziwie nie można 
tego słowami wyrazić. Wystawcie sobie: pase- 
czki wąziutkie, wąziutkie, jak tylko ludzka wyo
braźnia może aobie przedstawić, tło niebieskie i w 
drugi paseczek, oczki i łapki, oczki i łapki.... Sło
wem cadel Stanowczo można powiedzieć, że je
szcze nic podobnego nie pojawiło się na iwiecie.

— Najmilsza, ale to pstro.
— Ah nie, nie patrol
-^jLłt

Trzeba zw ócić uwagę, że dama przyjemna 
pod każdy u względem, była po części materya- 
li tką, skłonną do przeczenia i wątpienia, oraz że 
wiele rzeczy odrzucała w swo óm życiu.

P. zyjemna dama objaśniła, że to wcale nie 
była mabrya pstra, i zawołała; „A, winszuję pani: 
falbanek już wcale nie noszą!“

— Jakto nie noszą?
— Na ich miejsce noszą festony.
— Ab, to nie ładnie — festony!
— Festony, wrędz e festony: na pelerynie 

fei-tmy, na rękawach fest my, na ramionach festo
ny, na dole festony, wszędzie festony.

— To uie ładnie, Zofio Iwanowno, jeżeli 
wszędzie fertony.

— Ślicznie, Anno Grigoriewno, niewypowie
dzianie ślicznie, szyje się w dwa rzędy. Ale cze
mu się zadziwiacie, to'jak powiem, że..... No dzi
wcie się: wystawę e sobie, stan sukni jeszcze robią 
dłuższy, z przodu klinem, a przedni fiszbin nie
słychanie długi; spódnica zebrana wkoło, tak jak 
dawnićj noszono rogówkę, nawet z tyłu podkładają 
trochę waty, żeby była prawdziwie bel fam.

— Już prawdziwie.... przyznam się! rzekła
dama przyjemna w każdym względzie, zrobiwszy 
głową dumne poruszenie.

— W samój rzeczy.... naprawdę, przyznam 
się samal odpowiedziała tylko przyjemna dama.

—- Jak wy »obie chcenie, a ja za nic w świe-

cie nie będę tego nadadować.
— Ja sama tikże... naprawdę, jak po oyśleć,

do czego dochodzą czasami te mody... do niczego 
nie podobne! Siostra przysłała mi fason, naumy-

’ ślnie żartem; szwaczka moja Melania wzięła się 
[ do szycia.
« — Więc wy macie fason! zawołała z bijącćm

sercem dama przyjemna w każdym względzie.
— Mam, siostra mi przywiozła.
— Du«ko moja nsjdroższa, p< życzcie mi fa

sonu w imię wszystkiego, co jest dla was naj-

Ah! ja już dałam słowo Praskowii Feo- 
dorownie, chyba po nićj.

— Któż będzie nosił po Praskowii Feodo- 
rownie? To by tyło za nadto oryginalnie z waszćj 
strony, jeżeli będziecie woleli cudzych od swoich.

— Wszak ona także moja ciotka.
— Ooa ciotka, Bóg wie jaka: ze strony mę- 

żowtkićj.... Nie Z fio Iwanowno, ja o tćm słyszeć 
nawet nie cbcę; to już przechodzi wszystko — wy 
cbcecie mnie tak oMiżyć.... widać już wam się na
przykrzyłam, chcecie widać zerwać ze mną wszyst
kie stósunki.

Biedna Zofia Iwauowna nie wiedziała dopra
wdy, co począć Sama pojmowała, że była między 
młotem a kowadłem. „Oto i pochwaliłam się po
trzebnie!“ Gotowa była pokłuć sobie za to cały 
swój język.

1 — A co nasz uwodziciel? rzekła dama przy’
jemca pod każdym względem.

— Ah, Boże mój! Cóż ja tik siedzę przed 
wami? Wy nie wiecie Anno Grigoriewno, zczćtn 
ja do was przyjechałam? Tu oddech jćj się zata
mował, słowa jak jastrzębie gotowe były puścić 
się za zdobyczą i trzeba było tylko nio ltdzkićj 
istoty jak dama przyjema pod każdym względem, 
żeby ją w tym zapędzie zatrzymać.

— Chociaż wy g> tak wychwalacie, mówiła 
ona z zapałem, a ja wszystkim powiem i jemu na
wet w oczy, że on niegodny człowiek, niegodny, 
niegodny!

— Posłuchajcie tylko, co ja wam odkryję...« 
Rozpuścili wieści, że on piękny, a on wcale

nie piękny, i nos jego.... najnieprzyjemniejszy no» 
na świecie.

— Pozwólcie tylko, pozwólcie opowiedzieć 
wam najmilsza Anna Grigoriewno, pozwólcie opo
wiedzieć? Wszak to cała historya, czy pojmujecie 
bistoryą — skonapelistoar, mówiła prawie 
w rozpaczy i błagającym głosem przyjemna dama- 
Nie zawadzi zwrócić uwagę, że rozmowa obu dam 
przeplataną była ćzęsto słowami francuskiemi, • 
nawet całemi okresami.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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wyjechać z Kijowa. Sprawcą dymisyi téj I ogłoszono za punkt neutralny. Trndooici wyni-zano .... . . . - -
<est minister oświaty Tołstoj i znany z cza-ow nn- 
kołajowshich Józefowicz, ex-kurator kijowskiego 
okr gu naukowego, a obecnie prezes komisyi ar- 
cheograficznej, Mało-Rosyąnin z pochodzenia, o/ło- 
wiek^najnikczemniejszego charakteru, który z ró
wna nienawiścią prześladował Polaków i Rusinów, 
i «rał rolę szpiega i prowokatora w sprawie spi
sku ruskiego w roku 1847, na czele którego stali 
Szewczeńko i Kostomarow, których Józefowicz wy
dal rządowi, pomimo przyjaźni osobi-tćj, jaka go 
z nimi łączyła Otóż Józefowicz, korzystając z po
bytu cara w Kijowie, a wiedząc, że Aleksander II, 
zarówno jak i carowa, jest ciągle pod wpływem 
strachu przed rewolueyą, tak że miewa nawet wi- 
zye w których mu się zdaje, że prowadzony jest, 
|ak’Ludwik XVI na gilotynę, przedstawił carowi, 
że w Kijowie istnieje spisek, mający na celu oder
wanie Rusi od Rosyi — i że na czele spisku tego 
stoi Drogomanow. Dcnuncyacya ta, nie poparta 
żadnym dowodem, była zupełnie wystarczającą dla 
usunięcia Drogomanowa z posady profesorskiej, a 
ogólne tu panuje przekonanie, że będzie ona pun
ktem wjścia do prześladowania na szarszą skalę 
narodowego żywiołu ruskiego, przeciw któremu 
prasa rosyjska rozpoczęła już gwałtowną kampa
nia Dla na* Polaków osiadłych na, Rusi, sprawa 
tajnie ma żadnego bezpośredniego znaczenia; po 
średnio obchodzi nas ona jednak o tyle, że może 
odwróci uwagę rząda od nas, a kto wie, czy nie 
przyczyni się do otworzenia oczu naszym spółoby- 
wate'om, należącym do ruskiej narodowości, któ
rzy dotąd rządzili się w stósunknch z nami ślepą 
nienawiścią do wszystkiego, co polskie, i służyli za 
narzędzie najhaniebniejszych gwałtów i bezprawia 
l-zadu dążącego do naszej zagłady. Wszelkie ustę
pstwa z naszej strony i wykazywanie wspólności 
interesów Polski z Rusią nie zdołały dotąd opa
miętać namiętnćj nienawiści Rusinów do Polski, 
może więc wspólne prześladowania zdołają doko
nać tego, czego nie dokonały b zstronne ocenienie 
położenia i zdrowy rozsądek. Pewne chociaż słabe 
jeszcze oznaki zmiany w zapatrywaniu się Rusinów 
do Polski, dają się już spostzegać, a skoro tylko 
pierwsze lody zostaną przełamane, można mieć 
nadzieję, że zbliżenie się dwóch bratnich szcze
pów jedną ziemię zamieszkujących i ciemiężonych 
przez tegoż samego wroga, nastąpi rychlćj, niżby się, 
tego spodziewać można. Dotąd z obydwóch stron 
popełniono wiele błędów i niedorz* czności, z któ
rych rząd umiał korzystać ze szkodą Rusi i Polski, 
czas już wielki, abyśmy pizejrzeli i zrozumiel', że 
historya, interes wspólny i przyszłość narodowa 
każą nam iść razem, i że waśń nasza wychodzi na 
korzyść .najzaciętszych wrogów naszych, dążących 
do naszej zagłady. A jednym z przyszłych listów 
dotknę bliżćj przedmiotu zbliżenia się Połaków 
i Rusinów, tymczasem zaś muszę ograniczyć się 
na pobieżnśm dotknięciu tśj sprawy, życząc wam 
tylko, abyście i w Galicyi dojść mogli do pomyśl- 
nój zmiany dotychczasowych stosunków między 
Rusinami i Polakami. '

Pod względem stosunków ekonomicznych rok 
obecny należeć będzie do rzędu najnieszczęśliw
szych od czasów powstania 1863 r. Zarówno Wo
łyń, jak Podole, i Ukraina dotknięte są strasznym 
nieurodzajem, a niskość cen sprawia, że dochód 
z ziemskich majątków tylko w wyjątkowych miej
scowościach pokryje w tym roku koszta produkcyi. 
Najdotkliwsza klęska tegoroczna będzie na Ukra
inie, gdzie gospodarstwa wogóle wymagają bardzo 
znacznych nakładów, a nieurodzaj buraków nie 
może nie wywrzeć zgubnego wpływu na cukro
wnictwo, stanąwiące główny przemysł na główne 
źródło dochodu tej prowincyi. To też nie bez trwo
gi oczekują tu przyszłych kontrakłów kijowskich, 
a obawa, aby liczne bankructwa właścicieli Po
laków nie stały się powodem nowego napływu 
nabywców Moskali, nie jest bez podstawy.

kające ż tego projektu są jasne. Egipt me po
siada sił po temu, aby bronić neutralności kanału, 
dla t,(g > tćź w razie wojny morskićj, każde z mo- 
cm\'tv starać się będzie o to, aby kanał dla nrze- 
ciwmka uczyn;ć n eprzystępnym. An^la w żadnym 
razie nie m< że pozwolić na to, aby na jśj nieko

komuniki w Kwilczu“ ścigany jest listami gończemi przez 
królewską prokurator; * w Międzyrzeczu, to i świadectwo 
ks. P. stwierdzone przysięgą nieby pomódz nie mogło, 
gdyż to wszystko, co wie ks. P„ wie także bardzo dokła
dnie i prokuratorya. Innego zaś dowodu, że ks. Enn ta
ktycznie ekskomunikę wykonał, nie może ks. P. dostar- 
ezyć. raczśjby o to na wlaściwśm miejscu, gdzie eksko
munikę rzucono, postarać się należało.

Pomimo tych wywodów, prokuratorya opierając się
rzjść przyjść miało do tćj ostaterzn ŚCl, i dn tego ; na podstawie donosu przesłanego jej w liście be z i mień*
widzi się zniewolooą do starania się o wpływ bez 
pośredni na tę wsżt ą drogę komunikacyjną. Lord , 
Palmerston głównie dla t go sprzeciwiał się prze-; 
kopaniu kanału, ponieważ wiedział, że Anglia z 
tego pow idu uwikłać się może w -ojnę; dziś gdy 
Anglia ma sposobność zdobyca bez walki tego, 
(zego tak bardzo pragnęła, nie podobna -rzypu- 
s?czać, aby następcy Palmer .tono mieli się zado- 
wobć układem, »tiry jedynie do nowych zawikłań 
doprowadź ć nu że.

Dzienniki republikańskie niezadowolone z o- 
statniéj noty gubernatora Paryża piorunują na 
bonapartystów, powtarzając znany wiersz Horace
go : „Quidquid délirant reges plectuntur Achivi1 
czyli po naszemu na bonapartystacb się skrupiło 
na republikan'Ch się miele. Wczoraj zebrało się 
około 400 republikanów na Rue Nationale 31 ; 
przed otwarciem Zgromadzenia komisarz p licyi 
zawezwał zgromadzonych w imieniu gubernatora 
Paryża, aby śię rozeszli. Za radą deputowanega 
p. Tolain opuszczono salę zebrania bez wszekich 
demonstracyi.

Delegowani prasy liberalnćj zgromadzi i się 
wczoraj w liczbie 80 w hotelu du Louvre i przy
jęli następujące rezolucye: „żądamy zniesienia sta
nu oblężenia^w całej Francyi; protestujemy prze
ciw zamiarowi rządu pragnącemu prasę uczynić 
zależną od stanu oblężenia; będziemy popierali 
poprawkę Janzé, pozbawiającą administracyą pra 
wa zakazywania sprzedaży gazet po ulicach; pro
testujemy przeciw nowemu projektowi do prawa 
prasowego, obostrzającemu przeszłe prawa?4

Uchwały te i rezolucye wręczyło 7 deputo
wanych komisyi, obraduj ącćj nad prawem pra- 
sowćm.

Biskup z Montpellier zaniósł skargę do mi
nistra oświecenia na jednego z profesorów wy 
działu medycznego w Montpellier, który propaguje 
tamże zasady darwinistyczne.

W tych dniach przyjmował marszałek depu 
tacyą z departamentu Loiry, domagającą się utwo
rzenia biskupstwa w St. Etienne; depart ment ten 
należał dotychczas do arcybiskupstwa lyońskiego, 
nadzwyczaj obszernego. Marszałez zapewnił dele
gowanych, że zrobi wszystko, co tylko będzie w je
go mocy.

Biskupem w Goutances mianowany został zna
ny w całćj Norraandyi z pobożności i zasług ka
nonik katedralny w Bayeux, ksiądz Germain; obej
muje on stolicę po księdzu Biskupie Bravard. któ
ry ze względu na stan zdrowia był zniewolonym 
opuść ć swą dyecezyą i został kanonikiem w Saint- 
Denis

Na posiedzeniu lewicy mówiono wiele o za- 
kupnie akcyi kanału suezkiego. Pan Juliusz Favre 
opowiedział historyą przesmyku suezkiego i oświad 
czyi, że Anglia zyskała przez ten krok rządu swe
go nadzwyczaj wiele, zwłaszcza, że myśl wywła
szczenia Egiptu ua rzecz Anglii już od dawna w 
Anglii bardzo jest popularną. W razie interpeo- 
wauia ministra spraw zewnętrznych ze strony pra
wicy, postanowiono ministra popierać.

Aleksander Colin, znakom ty malarz francu
ski, cd 25 lat profesor szkoły politechnicznéj pa- 
ryskićj, zrnarł w ostatnich dniach w Paryżu, prze
żywszy lat 77. Sławny obraz jego, , Kolumb w chwili 
odkrycia Ameryki'1, znaj luje się w pal cn Luksem 
burgekim.

aym, że ks. Poszwiński wie coś w tej sprawie i na od
mówieniu świadectwa ze strony ks P., wnioskuje, że do
nos (w bezimiennym liście) jest prawdziwy. Prokuratorya 
królewska mimo wielokrotnego nalegania, nie chce wy
mienić nazwiska tego, który ks. P. denuneyował, a ina- 
czćj sprawy tej nie podobna będzie bliżej wyjaśnić i ks. 
Poszwiński możo najniewinniój siedzieć w więzieniu, jedy
nie dla tego, że się to złośliwemu denuneyantowi spodo
bało.

TjBŁK«nAMnr.
Wiedeń, l grudnia. Arcyksiążo Albrecht 

wyjeżdża, do Petersburga w najbliższą niedzielę, 
gdzij 6 dni zabawić zamierza.

B r a x e 1 a, 1 grudnia. Na posiedzeniu dzi
siejszym izby reprezentacyjnej zainterpelował de
putowany Berge rząd o wyrażenia, jakie Papież 
podczas przyjęcia be gijskich pielgrzymów spra
wie ślubów cywiliuych był wyrzekł. Minister spraw 
zagranicznych hr. d’Aspremont Lynden odpowie
dział, że tylko z gazet wyczytał o tóm wiadomość. 
Deputowany Bara żądał potćm bliższych obja
śnień co do czynności belgijskiego posła przy Sto
licy Apostobkiśj. Dyskusya nad tą interpelacyą 
odbędzie się jutro.

Madryt, 30 listopids. Jak sobie opowia
dają w kołach rządowych termin zwołania kort>- 
zów postanowiono na dzień 1 lutego p. r — Z 
San Sebastian donoszą, że karliści wczorsj przed 
południem rozpoczęli znowu ostrzeliwać miasto.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Proces o otrucie Neumanna. Dnia 29 

rozpoczął Się przed sądem przysięgłych _ 
proces przeciw
ojcu i_synowt

* jFaryź, 30 listopada. [Zgromadzenie 
narodowe, — Kanał suczki. — Nota gu
bernatora Paryża. — Zgromadzenie 
dziennikarzy. — Wiadomości bieżące.] 
Na wczora szétu posed/eniu Zgromadzenia naro- 
rodoweso ¡rzeszła Dba bezwłoczńie do o* rad nad 
prawem wyborczém. Poprawkęp Testelis żądającą, 
aby nie .00,000 mie-zkańców lec 75,000 wy hier ło 
jednego deputowanego (przez coby liczba deputowa
nych wzrosła o 120) odrzuć n 406 głosami przeciw 
226. Ciłv artykuł 14 przyjęto 401 glosami pr e- 
cw 200. ' Bez dyskusji niemal przyjęto artykuł 
15 (deputowani wybi ranij ‘ ędą na 4 lata) 16 
(w razie opróżnienia Krzesła poselskiego nowy 
wybór nastąpić musi w przeciągu 3 mie dęcy)
17 (regulujący wynagrodzenie dta deputowanych)
18 (żądający absolutnéj większości głosów) Do 
art,kułu 19 postawił p. Feray poprawkę téj treści, 
aby A'gier, składający sę z trzech departamen
tów obierał sześciu dek owanych. P. Fray żąda 
aby największa z kolonii f amuzkich me dozna
wała krzywdy, aby jćj dano równe prawo z Rze 
cząpospobtą, z którą powoli zlać się powinna 
w jedno ciało. Wniosek ten poparty przez p Urf- 
mitix, głównego obrońcę Algieru a zbijany ¡w ęz 
P- Pilchom i podsekretarza stanu w mini-terstwie 
spraw wewnętrznych zostaje odrzucony 379 gło 
sami przeciw 330 — po czém posiedzenie zam
knięto.

République française, korzystając 
z głośnego wypadku, zahupca akcyi kanału suez
kiego przez Anglią, zaczepia ponownie -politykę 
egipską Księcia Decazes; z z drug éj strony za
rzucają dzienni i pólurzędowe République, 
że sprzeciwiając się zaprowadzeniu reform w są
downictwie egipskiém, nie pozwoliła dość wcześnie 
rozwinąć się wpływom francuskim w Egipcie. 
Tak jeden jak drugi dzienmk ne 
dość przekonywająco zarzutów czynionych 
giemu. France i Debaty występują dziś 
2 projektem, nad którym zdaje się już od dawna 
w cichości pracowano: żądają, aby kanał suszki

Wsianie
końełeloo-polityozsnyeli..

♦ Wczoraj skazał tutejszy sąd powiatowy 
księdza profesora K a r ó 1 a W o j c z y A s k i e g o 
zaocznie na 10 grzywien kary resp. 3 dni więzie- 

za odśpiewanie mszy św. w kościele w Kici- 
rb. Królewski prokurator 
resp, dwa tygodnie wię-

ma
nie dnia 15 smrpnia 
wnió-ł o '00 grzywien 
zienia.

uzasadnia 
dru-

* Germania zamieszcza w ostetnini nu
merze w korespondencyi z babimostskiego powiatu 
szczegóły nadzwyczaj zajmujące w sprawie uwię
zienia ks. Poszwiński eg o, które tutaj po
wtarzamy dla wiadomości powszechnój, żałując, że 
ich nie możemy podać z pierwszćj ręki, a nawet 
odpowiedzialności za ich wiarygodność przyjąć:

W pierwszym zaraz ter misie oświadczył k s. P o s v 
w iński i powtarza) kilkakrotnie, że to, co o ekskomu« 
sice w Kwilczu wiadome, cały świat z gazet wyczytał 
a ztąd rzecz naturalna, że i ks Pogzwin ki z mnemi 
osobami o tćm r-zmawiał — Z kim zaś o tóm mówił, 
tek mu n:epndobnćm jest powiedzieć, jak by mu niepo 
dobnóm było wskazać osoby tego, ktorv pierwszy roz« 
niósł wiadomość o zwyc ęztwie seriańskióm. Nawet P. 
mógł był z ekskomunikatorem samym o tóm mówić — 
jednak to wszystko działo się już po naatąpionój eksko
munice w Kwilczu — ale zaręczyć za to nie mnie, czy 
ks. wiknr.usz Enn, który przed prokuratorem w Między' 
rteczu wydal s:ł sam, że jest ekskomunikatorem Kicka, 
na pytanie odnośne dał odpowiedziedż twierdzącą, czy 
przeczącą. Wymaganó zaś od niego przysięgi nie może 
i nie powinien składać dla tego, gdyż ekskomunika jest 
czysto wewnętrzną sprawą kościelną, która podług zasad 
Kościoła katolickiego nie może wcale obchodzić państwo, 
i dla tego państwo nie jest kompeteutnóm do sądzenia 
w podobnój sprawie. Ażeby zaś ks. Enu wiał polecenie 
rzucić ekskomunikę, nic mu (Ks. P.) nie wiadomo, wie? 
dział tylko, i to dla swej znajomości prawa kanoniczne 
go że Kick musiat być ikskomunikowsnym tak, j[ak pe 
wńym jest tpgo, że PP- Gołembiowski i Suszczyński nie 
tylko i p so facto popadli w ekskomunikę, lecz że 
także n o m i n a t i m będą ekskomunikowani/ chyba że 
upełnomocniony do tego kapłan na fizyczne napotka nie
P°d°b'pomiBąwszy tedy, że ekskemunikator p. Kicfea ks 
Wł«ły»ł»w Enn, jako „bardzo podejraany o rzucenie «kg

prz. w. 
Międzyrzeczu

Adolfowi i Benonowi W o limanom, 
oskarzonjra o otrucie pozasłużbowego ma« 

jora Karola Neumanna. Adolf Wollmann, dawmój 
w ostrzeszowskićm zamle zkały, kupił w r. 1871 dobra 
rycerskie Waitze za 125 000 tał., na które wypłacił 
25,413 tal.f przejmując na siebie resztę s imy w długach 
hipotecznych. Wollmann prowadził dom na wysoką 
skalę, urządził świetnie wiesz inne, założył park i oran 
żeryą co‘go kosztowało 30000 tal.; rocznie wydawał 
10000 tal. Niebawem pokazało się, że interesa Woli« 
manna w bardzo złym znajdują się stanie, w przeciągu 
3 lat 1872, 73 i 74 wytoczono mu 82 procesy o przeszło 
130,000 tal. W Wsitze znajdowała się buta szklanna, 
którą Wollmann wprowadził w ruch i założył „Towarzy
stwo akcyjne „Cbarlottcnbutte" do wyrobu szkła", któ
remu ją sprzedał za 350,000 tal. Huta szklanna sprze
daną została niebawem za 15, >50 tal. w drodze subhasty. 
Długi na dobra Wollmanna zaciągnięte wynosiły w tym 
czasie 3 0,000 tal. Wollmann sprzedał najprzód waz st- 
kie meble jakiemuś p. Blech z Kempna za 3000 tal., 
zastrzegając sobie praw j używania ich; sąd międzycho izki 
uznał ten układ za symnlaeyą. W r. J873 zadzierżawił 
p Benach z Ticksbnrgu na lat 5, zastrzegając sobie 
prawo wypowiedzenia dzierżawy każdego czasu; nastę
pnie sprzedał temuż Bensohowi cały żywy i martwy in
wentarz za 15,672 tal., atoli i tu układ uznany został 
przez sąd za syraulacyę.

W r. 1874 poznał Wollmann w Berlinie syna ma
jętnego właściciela z Pomeranii, porucznika v. Thielen, 
który mu się oświadczył z gotowością kupienia jakich 
dóbr. Wollmann zaproponował mu kupno dóbr Waitze, 
żądając tylko ze Btrony ojca gwarancji płacenia procen» 
tów, czego jednakże ojciec odmówił. Mimo to sprzedał 
Wollmann porucznikowi v. Thielen debra Waitze za 
274,000 tal.; sprzedaż ta nie zm.eniła w niczćm zarządu 
dóbr, który pozostał w ręku Wollmanna, gdyż v. Tbie= 
len nie miał ani giosza. Z* pośrednictwem tego pseudo- 
włsściciela zapoznał się Wollmann z pozasłużbowym ma« 
jorem Karólem Neumannem, żyjącym w Berlinie z pen- 
syi 700 tal., któreg • qżywał do różnych interesów. 
Dnia 2 kwietnia 1874 roku przybył Neumann do 
Waitze, zdrów zupełnie. W dwa tygodnie późniój, 
15 kwietnia, pokazały się pierwsze symptomy cho
roby, skarżył się, że go coś strasznie pali i że 
mu się ciągle pić chce. Wieczorem pił wino z Benonem 
Willminn i poszedł na przechadzkę, nazajutrz znalazła 
go służąca leżącego na sofie i strasznie jęczącego, wie« 
czorem już Neumann był bez przytomności, znaleziono 
go leżącego na podłodze z pianą u ust, «emitującego. 
Przywołany fizyk powiatowy dr. Hartwicb oświadczjrł, 
iż chorego ruszył paraliż mózgowy, tego samego zdania 
był i dr. Lewkowicz, który dnia 18 razem z Hartwi- 
chem odwiedził chorego. Neumann umarł w nocy z 19 
na 50 kwietnia, 21 jnż go poch>wano. Niebawem ,oze 
szła się w okolicy pogłosaa, że Wollmanowie-otruli Neu- 
rosnna, w,skutek czego 17 marca r. b. odkopano zwłoki 
na rozkaz królewikiśj proknratoryi. We wnętrznościach 
oddanych do rewizyi prof. dr. Sommersćheinowi w Berlinie, 
znalazły się ślady arszeniku, równające się 0,00625 gra
mów kwasu arszenikowego, wskutek czego dr. Sommer- 
schein oświadczył, iż Neumann został otruty. Ponieważ 
Neumann był zawsze wesołego usposobienia, a niedawno 
nawet objawił chęć powtórnego wstąpienia w czynną słu
żbę, dla tego nie podobna przypuścić, aby się miał sam 
otruć, z drugiij strony Wollmanowie (ojciec jest prze- 
chrztą, syn żydem) znani są, jak to potwierdzają świad' 
kowie, jako ludzie niesumienni, oszuści, czychający tylko 
na cudze dobro.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Oto wyjątek ze sprawozdania bar. de Viel-C?stel na po» 
Biedzeniu dorocznóm akademii francuskićj dnia 31 b. m.: 
„Jak zwykle,' kobiety są w większćj części na liście 
uwieńczonych. Pierwsze imię, które tn spotykamy', jest 
imię Anny Daumont, wdowy po Brcuil. Urodzona w Cler« 
mnnt Ferrand w 1814 roku, weszła w 1832 do służby je
dnego z tych Polaków, którzy po nieudaniu się powsta
nia 1831 r. przymuszeni zostali schronie się do Francyi. 
Był nim pan Tarnowski, nauczyciel muzyki. Przez 
dwadzieścia lat służba jój przy nim była bardzo znośną. 
Talent pana Tarnowskiego, łagodność jego charakteru, 
jego obejście dystyngowane, przyciągając do niego li
cznych uczniów, dały mu przyzwoite utrzymanie; lecz 
od roku 1854 choroba, która go zmusiła do zaniechania 
większej części udzielanych przez niego lekcyi zupełnie 
zmieniła jego położenie. Łącząc do świetnych przymio
tów charakteru Polaka wady, które u tego narodu nie
szczęsnego przyczyniły się niemniój do nieszczęść pry
watnych, jak i do klęsk publicznych, również nie prze
widujący jak szlachetny, nie oszczędzi! nic z czasu swo- 
jćj pomyślności: wpad) tśż prędko w stan, który był 
poprzednikiem nędzy. Od tej pory Anna Breuil nie 
ograniczała się na podwojeniu przy swoim panu usilno- 
ści i starań, które codziennie stawały się niezbędniej- 
czerni. Nie zadowalała się na nieżądaniu od niego płacy, 
którćj nie był w możności jćj płacić, ale, co więcćj, ode
brała z kasy oszczędności sumę 909 fr. i oddala ją do 
rozporządzenia p. Tarnowskiego Jednakże ten środek 
ratunku nie mógł go zaprowadzić bardzo daleko. Zdro» 
wie jego, które go codziennie opuszczało, zmusiło go 
wkrótce do opuszczenia i tćj maiśj liczby uczniów, któ
rych dotąd był zatrzymał. Otrzymał urząd komisarza- 
nadzorcy drogi żelaznej z Paryża do Śródziemnego mo
rza, lecz nowa choroba, daleko straszniejsza od pierw
szej, nie dozwalająca mn pełnienia urzędowych czynno
ści, zniewoliła go wkrótce do zrezygnowania z posady. 
Było to w roku 1871, w okolicznościach przykrych i tru
dnych dla wszystkich. Anna była właścicielką dwóch 
części winnicy pod Riom. Sprzedała je więc za 1500 fr., 
które swemu panu oddała. Po wyczerpaniu i tego środ
ka udała się do przyjaciół swego pana i do jego da
wnych uczniów, którzy zachowali dla niego zbyt dobrą 
pamięć, ażeby odezwanie się do nich nie było wysłucha
ne. Lomimo wszelkich trudów i zabiegów, które przed
siębrała w celu przysporzenia mn pomocy, Anna była 
nieodstępną jego towarzyszką w chwilach ciężkich jego 
cierpień, wymagających nienstannćj jćj obecności. A nie- 
tylko pielęgnowała jego ciało zbolałe, ale naijto pocie
szała jego serce ścisnione; do ostatnich bowiem chwil 
jego życia przynosiła mu wszystkie ulgi i osłody, jakich 
tylko potrzebował jego stan opłakany. Umarł nareszcie 
p. Tarnowski, zostawiwszy Annę swoją snkcesorką. Lecz 
dziedzictwo jego składało się z kolekcyi nut muzyki kla- 
sycznćj, którćj sprzedaż mało co przyniosła, i z dwojga 
skrzypiec, które względnie za dość wysoką cenę sprze
dane zostały. Tym sposobem Anna odziedziczyła sumkę, 
która jćj dozwolił* przynajmnićj przez kika miesmcy od 
począć i o byt się nie troszczyć. Gdy umarł p. Tarno
wski, przypomniała sobie Anna, że jeszcze za życia kil
kakrotnie mówił z odrazą o tćm, iż po śmierci mógłby 
być złożonym we wspólnym grobie, Pomna na to Anna 

przejęta wdzięcznością dla swego pana, sprawiła mu
taki pogrzeb, jakiego tylko nieboszczyk mógł sobie ży
czyć. Ten ostatni rys, natchniony delikatnością uczuć, 
wzrusza mię może więcćj, jak wszystko.“

* Spis ludności w Indyach angielskich. Times 
ogłasza rezultat pierwszego regularnego i zupełnego spisu 
ludności w Indyach angielskich, w tym roku dokonanego. 
Obszar kraju wynosi 94,049 angielskich mil kwadratowych. 
Na tym obszarze żyje obecnie 190 563,048 łudzi. N milę 
kwadratową wypada w przecięciu mieszkańców 211 (w 
Angin około 4z2) a domów mieszkalnych 41. Z wielkich 
miast w indyach angielskich liczy Kalkuta mieszkańców 
795,000, Bombay 644,( 00, Madras 398,000. Pod względem 
wyznania dzielą się mieszkańcy Indyi angielskich na 140 
i pół milionów Hindu, 433/4 milionów Mahometan i 9 
i ćwierć milionów buddystów, jainów, chrześeian, żydów, 
paraów i pogan w górach Bimalaya żyjących, o których 
religii nie mamy dotąd pewnych wyobrażeń. W liczbie 
około 900 tysięcy chrześeian zamieszkujących w Indyach 
angielskich znajduje się 250,000 Europejczyków lub po
tomków tychże. Trzy piąte ogólnćj liczby chrześeian 
osiedlone są w prowincyi Madras, gdzie stanowią ”/« 
orocent ludności. Pominąwszy niezliczone dyalekta kra- 
owców i plemion górskich, jest w Indyach w użyciu >23 

’ ęzyków najrozmaitszych pierwiastków. Różnica kast po» 
między mieszkańcami Indyi bez porównania jest większą 
jeszcze niż różnica narodowości. W prowincjach 
północno-zachodnich naliczono kast 307, w Bengalif zaś 
podług p‘ Bererley przeszło 1000. Co do stósunku li
czebnego obojój płci, sprawdzono, że liczba mężczyzn 
równa się prawie zupełnie liczbie kobiet; tylko w' okoli
cach, gdzie przeważają kasty wyższe, zwłaszcza tak zwani- 
Radżputowie, płeć,żeńska znajduje się w mniejszości po
nieważ w kaście tćj dochowuje się barbarzyński zwyczaj 
zabijania nowonarodzonych dziewcząt. Co do sposobu 
zatrudnienia mieszkańców, naliczono 1,236,0<0 osób zosta
jących w służbie rządowej, 629,000 duchownych (w tej 
liczbie 849 chrześcijańskich), 30 tysięcy mnichów żyjaayeh 
z jałmużna, 10 tysięey astrologów(!), 5 czarnoksiężni- 
ków(j) a 465 takich indywiduów, które z rzemiosła‘tru
dnią się eiorcyzmowaniem djabła w opętanych! Dalej 
naliczono 189 tysięcy uczonych profesorów, literatów, 
arty tów itp., w tej liczbie 518 poetów ; 33 tysięcy praw
ników, 75 tysięcy medycynerów i 2l8 akrobatów jar
marcznych, kuglarzy, lownów, znachorów itp.; w końcu 
37 i pół milionów gospodarzy na roli, 950,000 hodowców 
słoni, wielbłądów, koni i tr-ód wszelakich, oraz myśli
wych i rybaków, 3 441.000 kupców, handlarzy i kramarzy, 

8,747,000 rzemieślników; Do klas nieprodukcyjnych 
wcale należy 2,265,000 mieszkańców; z tych niektórzy

ROZMAITOŚCI.
* Nowy wybuch Wezuwiusza Profesor neapolitań- 

ski Palmieri ogłasza w dziennikach włoskich, że Wezu
wiusz po dłuższym spoczynku znów zaczął czynność wul
kaniczną. Wt wnętr/n wielkiego krateru powstało w o- 
statnich dniach zagłębienie, z którego wydobywa się 
czarny dym. Podobnćm zjawiskiem zapowiedział się 
wielki wybuch lawy w roku 1855.

oddają się szszególniejszym zaj 
22 jako gracze, 49 jako szpiegi. 
fesyi a 30 jako szalbierze i gotowi na wszystko’!

* Milioner wielożeoiec. Właściciel znanćj fabryki 
maszyn do szycia; Izaak Singer umarł niedawno w Lon
dynie zostawiwszy po sobie 2,800,500 f. szt, trzy żony 
(dwie inne nie żyją), i 22 dzieci. Będąc jeszcze'bardzo 
niezamożnym, zaślubił on w Ameryce żonę Nr. 1, z którą 
przeżył szczę.Tiwie lat 10 i miał dwoje'dzieci; syna i 
córkę. Synowi temu zapisał on teraz 100 f. szt., córce 
zsś 2,000 f szt. Po dziesięcin latach pożycia, małżon
kowie rozwiedli się, z powodu niewierności pana Singer; 
prawo amerykańskie ma jednak tę niedogodność, że roz« 
wiedzeni nie mogą zawiązać powtórny-h związków mał
żeńskich nieuzyskawszy na to zezwolenia, od poprze
dniego męża lub żony. W tym wł śnie wypadku znajdo« 

si$ Singer i mnsiał oczekiwać na śmierć pierwszejwał

eciom i tak zapisało się 
361 jako złodzieje z pro-

Swej połowicy, żeby połączyć s ę z drugą. Gdy się tó 
na koniec stało, żona Nr. 2 obdarzyła go‘córką, którćj 
przekazał w testamencie 3 0,000 f. szt. Po upływie pew
nego czasu dopuścił się on znowu wi&rołomstwa i zno
wu małżeństwo zostało rozerwane. Tym razem, Singer 
niezważając na obowiązujące prawo krajowe zaślubił żonę 

Polowanie w Indyach. W telegramach dzienni-; Nr. 3, z którą miał (roje dzieci, i zapisał im 350,000 f. śzt 
londyńskich czytamy: Książę Walii d. 21 z. m. brał i Ujrzawszy się znowu małżonkiem nieoczekiwał na rozwód 

na cześć jego przez Gaikowara z Barody. Drużyna łow- ] lnb śmierć swej żony, ale zawiązał niezwłocznie stosunki 
udział w wielkićm polowaniu z lampartami, wyprawionćm ‘ miłośne z żoną Nr, 4. Zona Nr. 3 umarła dopiero później 
ców składała się z kilkuset osób, Anglików zarówno jak [Czwarta żona urodziła córkę, której zapisał f. szt. 100000* 
Indian, którzy wyruszyli już to konno lnb na słoniach, ‘ Wreszcie sprzykrzyły mu się znowu małżeńskie ogniwa 
jnż kołowo na wozach wołami ciągnionych. Mimo nie- ; i pozostawiwszy żonę Nr. 2 i żonę Nr. 4 w Ameryce 
słyehanego upału polowano zawzięcie. Książę mianowi- ’ Singer przeniósł się do Anglii, gdzie po raz piąty w ' ' 

‘ młodego stanął przed ołtarzem. Nr. i

ków

cie okazał się zapalonym myśliwym. Spuszczano lam
party kilkakrotni z smyczy na czarne antylopy, stadami 
żyjące w tych okolicach; kilkakrotnie tćż robił książę 
użytek z broni palnćj i ubił jednę antylopę. Po skoń- 
czonćm polowaniu odbyło się śniadanie w wspaniałym

; i pozostawiwszy żonę 
Singer przeniósł sif '

’ rakterze pana 
darzyła go s ześciorgiem 
uznąje on tylko ostatnie 
myśli przekazał wdowie

cha«
. ----------- 5 ob-

dzieci. W testamencie swoi® 
małżeństwo za ważne, i w fej 
dożywocie na całym majątku,

wynoszącym 2,000,000 f. szt., następnie zsś mają.Kb Os
zamku myśliwskim Gaikowara. Po obiedzie, ponowiono dziedziczyć zrodzone z niej dzieci. “Przeciw tema jednak 
Iowy, które trwały do zachodu słońca. ■ wystąpiły obecn e żony Nr. 2 : Ńr 4 Sprawa została,

* Nagroda za cnotę. Na ostatnićm rozdawaniu na- i wytoczona przed sądy Dwadzieścia pięć osób bronić bę- 
gród za cnotę, z fundacyi sławnego Montyona, otrzymała dzie praw swoich do spadku’ i publiczność raciekawioną 
pierwszą nagrodę 2000 fr. Annetta D&amont, wdowa jest bardzo, kto nskoniec w tvm zawikłmna sporze zwv- 
Breail, a to za «zyny, w któryoh figuruje imię polski«, ęięztwo odslesie. ' 1



* Zwyczaje w parlamencie angielskim. Osobliwszym 
est w parlamencie angielskim uświęcony wieloma wie
cami zwyczaj oznajmiania sankcyi króla lub królowój 

w języku francuskim. I tak gdy królowa przyjmuje bil 
jarlamentu, sekretarz donosi o tśm] w słowach: la Reine 
e veut! (królowa tak chce); jeśli bil nie ma znaczenia 

publicznego, formułka sekretarza tak brzmi : Soit fait 
comme il est désiré (Niech się stanie jak sobie życzycie). 
Bil finansowy sankcjonowany bywa frazesem: La Reine 
reremcie ses loyaux sujpts, accepte leur bénévolence, et 
aussi le veut (Królowa dziękuje swym lojalnym podda
nym, przyłącza się do ich mniemania i tak chce.) Uczony 
Blackstone tak się wyraża o tym zwyczaju w swych „ko
mentarzach1': „Są to ostatnie zabytki czasów naszego 
ujarzmienia. Nic to nie szkodzi, że zatrzymujemy je je
szcze i teraz. Przypominają nam przeoie, iż jak niegdyś 
przed wiekami, tak i zawsze wolnośó nasza może być 
obaloną przez obcą potęgę“ Wspomnieć tu należy, że 
język francuski przez Wilhelma Zdobywcę wprowadzony 
do Anglii (1066) przez długie lata był tam językiem dwor
skim i sądowym i dopiero zmieszawszy się wytworzył 
dzisiejszy angielski. Co do prerogatywy korony angiels 
skiój, to jak wiadomo monarchowie Anglii posiadają taką 
samą władzę ustawodawczą jak Izba gmin i Izba lordów, 
i dawniejszeml czasy niejednokrotnie korzystali tóż z tej 
swojój władzy. „Królowa dziewica“ (Elżbieta od r. 1558 
do 1603), jak zapisują dzieje Anglii, pewnego razu od; 
mówiła swojéj sankcyi 30 bilom naraz, uchwalonym już 
przez obie Izby. W r. 1692 zdarzyło się po raz ostatni, 
że król Wilhelm III odmówił sankcyi królewskiej bilowi, 
mającemu na celu ustanowienie trzyletniego okresu dla 
parlamentu. Odmowa taka objawioną była zresztą w spo
sób dość delikatny formułką: Le roi s’avisera. (Król roz
patrzy sobie jeszcze tę sprawę). Ciekawym szczegółem 
z życia publicznego w Anglii jest w końcu i to, że nie 
jest tam rzeczą konieczną publikowanie dopiero po jśj 
sankcyonowaniu, ażeby nabrała mocy obowiązującój; wy
chodzą tąm bowiem z zassdy, iż każdy Anglik jest obe
cnym jej uchwaleniu, ponieważ ma w Izbie swego repre
zentanta. Mimo to każdą nową ustawę większego znacze
nia drukują w 3,500 egzemplarzach ,Jza$ mniej ważne w 200 
egzemplarzach. Wydawany też bywa peryodycznie zbiór 
ustaw pod tytułem The Statutes at large.

4’/« pet. obligacye powiatowe 97,— płac., posn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie II emis. — plac., jiosnańskie 5pct. obli
gacje miejskie 91,— płac.., pruskie 3^pct. obłig. długu 
państwa —płc,, pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono pruska 4S/S pet. ukonsolid. pożyczka 105,30 płc. 
pruska 3’A pet. pożyczka prem. 130,40 płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°/, 
listy zastawne —,— polskia 4 pet. listy likwidacyjne 
68,75 płac., akeye górnoszląskiój kolei tel. Lit, 'A.

kolei Żelazn, Lit.

DONIESIENIA LITERACKIE.
♦ Warty wyszedł nr. 74 i zawiera: Wolnośó sumie

nia, II. — Tyborne, powieść z czasów panowania królo
wój Elżbiety. Z angielskiego przez M. M.** (ciąg dal
szy). — Narzeczona. Obrazek z serbskich narodowych 
dziejów. Z rosyjskiego oryginału przetlómaczył Bojan.— 
Słowo o samobójstwie skreślił Dr med. Ant. St»n. Ber
ger, lekarz praktykujący we Lwowie (dokończenie). — 
Bęben. Poema w siedmiu pieśniach z roku 1828. Napi
sał ks. Tomasz Cieśliński. Pieśń trzecia. — Pana 
Edwarda Lubowskiego Nietoperze na scenie poznań
skiej. — Bibliografia. — Snbskrypcya 'dla księży polskich 
wygnanych w głąb Bosyi.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 2 grndnia.

BAZAR. Pętkowski z Nożyczyna, Hoffmann z żoną 
z Kamieńca, Unrug z Mełpina, Płuszczyński z Ła
biszyna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prądzyński z La
skowa, Chełkowski z Starogrodu, Koczorowski 1 
z Czarnuszki.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Muronski z Wro- j 
eławia.

HOTEL BERLIŃSKI, Koszutski zi Świętego, Kropiń- ; 
ski z Słomczyo. j

<3- I JE Ł X> .Æ.

Poznańskie 3*|, pet. listy zastawne -płacono

fioznańakie 4 pt. nowe listy zast. 93,25 płc., pozn. 
isty rentowe 96,25 płac., pozn. prowine. akeye bankowe 
—płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje 94,25 plae., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe —,— płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie

—,— płac, akeye górnosz
E. —płacono, akeye stale starogardzko-pozn&ńsk.
kolei żel.-------płc., akeye marchijsko-pozn. kolei ie-
hz. 18,10 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro
syjskie banknoty 267,— płc., Ostdeutschebank —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wecbslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —,— płac.

Zytę: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 152,— marek, na grudzień 152,— 
marek, grudzień-styczeń 152,— m., styczeń-luty 153,50 
marek, luty-marzec 155,— marek, marzec-kwiecień 156,50 
marek, na wiosnę 158 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 55,000 litrów, cena wypowiedz. 48,50 m., 
na miesiąc grudzień 43,50 marek, ’ na miesiąc sty
czeń 44,10 marek, na miesiąc luty 44,70 marek, na 
miesiąc marzec 45,40 marek, na miesiąc kwiecień 46,10 
marek, na miesiąc maj 46,90 marek, na miesiąc kwie- 
cień-maj 46,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,80 m.
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 1 grndnia.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, t -zen. 

— cent, jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju rzapiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stale, poślednia 35-38 
średnia 41—44, piękna 46—48, wyborowa, 50—59 
płacono.

Koni czy n a biała, bez zm., poślednia 46 do 52 
średnia 56—62, piękna 66—71, wyborowa 73 do 
78 płc.

Zyto: za 2000 funtów, st le, wypowiedziano 
7000 centnarów, na npłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono, na miesiąc grudzień 
i grudzień-styczeń 150,50—150 marek płac. ,— marek 
żąd., styczeń-luty 151,50 marek płacono, 52,— marek 
żądano, na kwiecień maj 157,50 marek płacono i żą
dano, maj-czerwiec —marek płacono, —,— marek 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
grudzień-styczeń —,— marek żąd., —,— m. pł. w końcu 
—,— marek — żądano, kwiecień-maj 200 marek płacono 
200,— marek żądano. Wypow. 1000 cent.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kiiogr. 160,50 marek płacono, 

w końcu —,— marek żądano, —,— marek płacono, 
na grndz.-styczeń —marek żądano, —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 161,— marek płacono, — żądano, 
wyp. 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram; z beczką 

stale, wypowiedziano 300 centn. w miejscu 72,— marek 
żąd., wypow. kontrakty —,— płacono, na grudzień, 
grudzień-styczeń i styczeń-luty 72,— marek żądano, 71,50 
marek płacono, luty-marzec —,— marek żar ano —,— 
marek płacono, kwiecień-maj 73,50 marekżądano, —,— 
m. płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., bez obrotu, 
wypowiedz. 10,000 litr., w miejscu 43,20 marek żądano, 
42,20 mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 43,50 marek 
płacono,, styczeń-luty —,— marek żądano, —,— marek 
płacone, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec-kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-maj 47,— marek zadano, —,— żądano, maj- 
czerwiec 48 mar. żąd., —,— płacono, cźerw.-lipiec 48,50 
marek plac. —,— marek żąd., lipiec-sierpień —marek
żąd. —,— marek płacono, w związku-----, marek żąd. —
płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżśj, szlą
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20—10,60 m.
Siano 4,20—4,60 m. za 50 kil.

Słoma rżana 39,00—42,00 marek za kopę po 600
kiiogr.

Ceny wypowiedziane na 2 grudnia; żyto 150,50 
marek, pszenica 193,—m,, jęczmień 144,— m., owies 160,50 
marek, rzep 325,— m., olój rzepiowy 72,— mar., okowita. 
43,50 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,20 żądano, 
42,20 płacono.

Wrocławski targna mąkę. Spok. trzyma 
się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31, marek, nowa 26,50—27,50 marek, rianna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8’/, marek za 100 kiiogr.

Wrocławska cen« targowa, 1 grudnia.
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój
Pszenica biała stara

mr. fn.
22 -

mr. fn. 
20 50

mr. fn.
18 50

„ nowa 20 25 18 75 16 50
Pszenica żółta stara 21 — 19 50 18 50

„ żółta nowa 19 - 17 30 16 —
Zyto 17 25 15 50 14 5«
Jęczmień stary 16 50 14 20 12 40
Owies 17 80 15 80 14 60
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepi u i rzepiku.
Ocenienia izby 

handlowej 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lnianne

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr.5'.
32 — 30 50 27 50
30 59 28 50 25 —
30 50 28 60 25 50
26 50 25 — 23 —
26 — 25 — 22 —

tt ssyithini chorym iila i zdro
wie bez medycyny i lekarttm 

przez pokarm leczący:EEVALESCiERE
9«1 S8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn« 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburga, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rnrki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych knrczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

HII lÉfflM 
El 
1

Krzyże
i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i sa zaw
sze w zapasie u [1689]

e!
ü

B.
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi. El
HBiaasiaiaiaian

Antyk warnia

E. Calliera
w Poznaniu

poszukuje wszystkiego co się odnosi do

herbu Ossorla
i wszystkich odmian jego w ogóle, 
a w szczególe do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — 
Brochoccy — Bukowscy — 
Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Koło- 
myjscy — Konarscy — Koa- 
radzcy — Koziobrodzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy 
— Lasowscy — Lazańscy (La- 
szańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twer- 
busowie — Tworkowscy — 
Tyrawscy — o ile się oni 
pieczętują OSSOrlą, lub jej 
odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne doku
menty. pieczątki i rysunki o ile mo< 
inoścł kolorowane. [1776]

ST Kaftaniki
gacie, pońezchy, szkarpetki, chu
stki na szyje, krawaty, kołnierzyki, 
mankiety, wełny, bawełny, nici i t. d. 
poleca jak najtaniój [1952]

J. Pawłowska,
'ulica Wrocławska 6.

Nadzwyczajne zniżenie 
ceny.

1 i 2) Rslęsl dla Ludu Pol. 
ck tego, tom I in 4to 318 stron za
wiera Historyą Biblijną. Tom II 187 
str. Historyą Polska Cena sklepowa 
2 tal. 3) Adam Mickiewicz i 
jego pisma przez A. Gąsiorowskiego 
303 str. 1 tal. 4) Rocznik Przyjaciela 
Ludu Leszczyńskiego, zawiera 208 str. 
i 60 pięknych rycin, cena obecna 1 tal. 
5) Kilka opowiadań i komedyjka dla 
dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6) O- 
elironka Hucbwatdzka 1% 
sgr. 7) Gospodarstwo Du- 
ckowne. Książka do nabożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo
tna 25 sgr. 8) Ojczyzna p. Foer- 
stera. 9) Fotografia Matki Boskiój 
Częstochowskiój 3 sgr. 10) Fotogr. 
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po
wyższych artykułów wynosi przeszło 
5 tal., zniżona tylko 5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., co jest bardzo tanio, gdyż 
1 i 2 kosztuje 2 tal. [1421]

J. Chociszewski,
Pozoań, ul. Ślusarska 6.

Futro
z krymskich b ara nów z 

obsadą piżmowcowi),
w bardzo dobrym stanie jest do na
bycia u [1966]

M. Felerowicza,
■1. Jezuicka No. 4,_______

Świeży kawior astrach, 
i elbl. minogi poleca handel 

J. Affeltowicza.
[19671 

herbaty chfeiéj
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. J. V. BHntrmvítfii

Owoce deserowe z Meranu
Za nadesłaniem pieniędzy prze

syła się na próbę kosz zawiera
jący 11 gatunków jabłek i 6 ga-. 
tunków gruszek; wszystko w wy
borowym towarze i do przezimos 
wania zdolne. (1714)
Dobre tyrolskie czerwone stoło

we wino czyste, niefałszowane 
16 marek za wiadro (Eimer).

Skład wina I owoców 
Tauber, Pardellershof p. Me* 

ran (południowy Tyrol.)

—I—J--

» r

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i laneo żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

No. 65715. Panna de Montnies z nlestrawncie 
bezsenności i wyehudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- 
sytetn w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źwa 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczaj 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne "wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona! źoritałg 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drzenig 
członków, wyehudnienia i hypochondryi.

“ . 75,877. Floryan KSller, c. k. ii 
z kataiwardei

wrotu

No. intendent z Gre.
In, z kataru płacowego i krtani oddechowój, 
głowy i ściśnienia piersi.
No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 

niego rąk i nóg.
Bevalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię, 

sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berll. 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han. 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w cały® 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka: Krue 4

Fabricius, Ryszard Fischer.
., BydgoMzozyt S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott. 

laender.
„ Gdańsku« Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Hatowteaek« Jul. Zeleśnik.
„ Opolu« Teodor Koaietzko.
„ Raciborzu« Józef Tąnke.
„ Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Claass.

Telegram giełdowy IKuryera Fe. 
znańslilego.

Berlin dnia 2 grudnia 1875, 
Not 1

Reńska kolej 112 50 112 
Berg. Min. kol. 94 25 94 —
Nadr March kol 78 25 78 50 
Gór szląs kol (Pi 
żel lit A i C 145 50 145 25 

March poz kol 18 50 18 10 
Ausb półnwsch 249 50 249 
Aus. akc. kred. 346 — 342 —
Ans banknoty 178 20 177 85

Berlin dnia 2 grudnia 1875.
Not 3)

Pszenica stałej 
Grud
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto stałej 
Grud
Grad Stycz 
Kw Maj

Olój rzep słabiej 
w miejscu 
Grud 

"Kw Maj 
Okowita słabiej 

w miejscu 
Grud Stycz 
Maj Czer,
Kw Maj

201 
201 
213 50

157
157
158

71 
73

44 50 
46 30 
49 
49 30

(Kursa końcowe).

Poz prow bk ak 94 —
Ostd. Bank. 82 50 
Kwil. Potocki 67 —
Poz sprit aktów-------
Wrocł disk bk 65 —
Szlą stow bkow 86 50 
Diskon udziały 128 50 
Dormun. Unia 13 50 
Laurahiitte ¿g 68 50

(Kursa końcowe.)
Not 80

i Szczecin dnia 2 grudnia 1875.
Not 1

Pszenica niezm
Paź Lis — —
Grud 199 —
Kw Maj 214 —

Zyto niezm §g 
Grud 150 50
Stycz Luty ,50 —
Kw Maj 156 —

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia: :
FFilkońólia P. Fata Morgana. Powieść, 2 tomy, m. 7,50.

— Irena. Powieść. 2 tomy, m. 6. .
— Kazimira. 2 tomy, m. 6. ‘
— Moje wspomnienia o życiu towarzyskićm na prowincyi 

w Kongresówce. 2 tomy, m. 6. " !
— Na pograniczu. Zarys piórem nakreślony. 1864, m. 3.
— Pani podkomorzyna. Powieść, m. 4,50. !
— Obrazek Poznański. Piórem naszkicowała, m. 4,50. ł
— Skalince. Opowiadanie z przeszłości, 3 tomy, m. 10,50.
— Snopek literacki. Dzieło zbiorowe, m. 7,50.
— t Pan Wojski. 1858, m. 4,50.

"Woliński J. i K. Hensel. Wypisy niemieckie dla szkół pol-
— skich. Metodycznie «łożone i wypracowane, m. 1,50.

RhdarRhJBrfibdip

jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Aoerbach.
< (421) Poznań,
i Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Not. 1 
94 25 
81 - 
67 -

S3 50 
85 75 

128 25 
10 25 
68 -

Owies paździer 154 50 158 -
202 - Wypow żyta j — —
202 - Wypow okow —
2!5 - Kapitały

Galicyany 89 — 89
157 10 Pr pap państ 91 25 91
157 10 Poz 4%lis. zast 94 — 93
159 — Poz list rent 97 — 96

Kolój Państw 513 — 512
— — Lombardy 188 — 189
73 50 Austrlosl860 113 50 112
75 - Włochy 70 75 71

Amerykany 98 50 98
45 — Turki 22 80 21
46 70 7H % Rumuńa 30 50 29
46 70 Pol lik lis zas 69 — 63
49 60 Rosyjs bknot 268 50 267

Srb renty austr 65 10 65
(Kursa końcowe.)

Not 1
Olój rzepi spok

— — Grud 70 50 70 50
’99 50 Kw Maj 74 50 74 -
214 - Okowita słabo

w miejsju 44 60 44 -
150 — Paź — — —
150 — Grud 45 — 44 50
156 - Kw Maj 49 40 48 70

50,000 marek
w mniejszych partyach są na posi»- 
dłości wiejskie;

kapitały zaś każdej 
wysokości

na dobra rycerskie tanio do wypoży
czenia. [1950]

Nathan L. Neufeld,
Wodna nl. 21.

Futro

Hamburgskie
El Conde de Nesselrode tysiąc po 20 tal.
Ła Bouquet n 25 n
La Julietta n 30 »
La Resolution n 30
El Bomeguin n 30 »
l>a Integridad n 40
Paulina Lucca n 45 »
Zuñíala n 60 n
Figaro V 60 n

jako też Papierosy
z fabryk Sulima, Weil era i Lennika, polecam
względom Szanownéj Publiczności. (1968)

S Szymański,
Wodna ulica 8Í9,

naprzeciw puszkarza Hoffmana.
NkkłUem Ledwlke Gayiler*. — Ozelonkesni.L. MettbMha.

(niedźwiedzie)
w dobrym stanie jest do na
bycia. (1962)

M. Felerowicz,
Jezuicka ul. 4.

Towanystio „01“
w Poznaniu

poleea w swych składach: skóry' 
płótno i różne towary łokciowe, dro< 
bne artykuły szewskie, gotowe obu
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze
wne i drzewo opałowe. Składy znaj
dują się: węgli i drzewa przy Garb»« 
rach, przy Półwiejskiój nl. nr. 5, pr*! 
Sierocój nr. 8, Handel skór w *!•* 
snym domu Slósarska 6, Handel lok 
elowy ul. Butelska nr. 6, Hand«1 
drobnych towarów szewski**1 
tamie. Handel obuwia róg nl. Bu- 
telskićj I Klasztornćj Biuro Ula 
Słósarska^nr. 6. (692)

Rządzca dóbr,
obecnie w miejscu zarządzają^ 
większym majątkiem, posiada
jący rekomendacye najznako
mitszych obywateli Księstw®! 
poszukuje od 1 lipca 1876 r* 
innej posady. Bliższych wi»' 
domości udzieli (181 o)

S. Sobeski
w Poz ianiu, Bazar.
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